
Rok V W to re k  d n ia  19 m arca 1935 r. m s s y t k B  p jjs rs jtw a  
opłacona ry cza łtem .

SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE
D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  S P O Ł E C Z N Y  I  L I T E R A C K I .

CENR PRENUMERRTY: J :ż S
eciow$ ~ 7.-C c. — •— Cena

a odnoszen iem  
lu b  z p rze sy łką  po-

p o je d y ń e z e g ©  n u m e ru  10 g ro s z y .
Konto czekow e w P o c z to w e j K as ie  O szczę d n o śc io w e j N r , 307.955 — — 
R edaktor p rz y jm u je  c o d z ie n n n ie  od g o d z in y  8 —  10-ej i od 17 — 18-ej.

H e d s k c ja  i  A d m in is t ra c ja :  
C zę s to ch o w a , u l .  P. M a r j i  32.

T e le fo n  22-0®. 
la io m s S ® ,  C z ę s to c h o w s k a  9.

CENY OGŁOSZEŃ: Za w ie rs z  m ilim e tro w y  p rze d  te ks te m  
40 gr. W tekśc ie , za  te k s te m  i n a d e ­

s łane  30 g roszy. D ro bn e  og łoszen ia  w yraz  po 10 gr. N a jta ń s z e  og łoszen ia  
d ro b n e  zJ. 1.00, O g łoszen ia  za g ra n iczn e  100 p roc. d ro ż e j. O g ło sze n ia  skoś­
ne, fa n ta zy jn e , ta b e la ryczn e  i b ila n so w e  o 50 p roc . d ro ższe . — —  —

OBYWATELE!
19 marca św ięc i ca la Polska jak d lu  

ga i szeroka im ie n in y  swego zw yc ięsk ie  
go Wodza M arszalka P iłsudskiego.

W dn iu  tym  ludność od b łęk itnego  
Bałtyku, aż do n iebotycznych T a tr, sped 
Lwowa, aż do W ilna  zam an ifestu je  swą 
gorącą m iło ść  dla n a jba rdz ie j o fiarnego 
z synów, k tó ry  godnie zas łuży ł na m ia ­
no Budow niczego Państwa Polskiego.

M ieszkańcy m iasta Częstochowy wez 
mą masowy u d z ia ł w radosnem  św ięeie.

S trze lcy, zerzew iacy, leg jon iśc i i pe 
owiacy snuć będą cudną legendę o 
swym „D z ia d k u ” , budząc podziw  i uw ie l 
bienie d la Jego w iekopom nych czynów.

W tak uroczyste j c h w ili n ie  pow inno 
nikogo brakow ać w szeregach oddają­
cych hołd  K om endantow i!

Obywatele! S taw cie  się tłu m n ie  na 
capstrzyku, nabożeństw ie  i de filadz ie . 
Weźcie g rem ja lny u d z ia ł w organizowa 
nych akadem jach!

Miasto p rzyb ie rze  odśw ię tny wygląd. 
Okna, balkony i wystawy sklepowe ude ­
korowane będą nalepkam i pn. „D a r na 
bjedne dz iec i m. C zęstochow y” .

Częstochowa godnie uczc i dzień 
im ienin Wodza Narodu!

Dostojny S o len izan t M arszalek Józef 
Piłsudski —  n iech żyje l

Za ’Kom. O byw ate lsk i O bchodu 
Im ie n in  Marsz. J. P iłsudsk iego  

Tym cz Prezvdent M iasta
( — ) Ja® M acKiewicz, 

Program uroczystości.
Poniedzia łek 18 m arca godz. 19 —  

Capstrzyk na p lacu M in is tra  B ron is ław a 
Pierackiego.

W torek 19 m arca godz 10 — Na­
bożeństwo w B azy lice  Jasnogórskie j, 
godz. 11 —  D efilada  na placu M in is tra  
Bronisława P ie rackiego, godz. 1 2 — Bez 
płatna popularna akadem ja w sa li k in o ­
teatru „L u n a ” d la  sfederow ar.ych oddzia 
łów PZOO. oraz szerok ich  rzesz spo łe ­
czeństwa, godz. 20 —  U roczysta  aka- 
demja w Teatrze  M ie jsk im  w artystycz- 
nem w ykonan iu  zespołu a rtys tów  T ea­
tru M ie jskiego.

Do m łodzieży
m. Częstochowy.

Cała Polska od s inych  fa l B a łtyku  
Po^śnieŻRe szczyty T a tr św ięc i dzień 
im ienin P ierwszego M arszałka P o lsk i 
Józefa P iłsudskiego, T w ó rcy  N ow ej P o lsk i.

19 go marca w zgodnym  ry tm ie  ude 
rzyć muszą w szystkie  serca Polaków , a 
zwłaszcza serca tych , k tó rych  W ie lk i 
Wódz szczególnie u k o c h a ł—  serca m ło  
dzieży.

M łodzież wykuw ać m usi w ie lk ie  ide- 
B*y w olnbści i sp ra w ie d liw ośc i sp o łecz ­
n i*  tw orzyć m usi nową Polskę, iść ś la ­
dem Wodza!

M łodzież Częstochowska zam anife ­
stować musi swą m iło ść  dla W ie lk ie j 
Postaci M arszałka!

Zaw iązał się k o m ite t w szystk ich  m ie j 
scowych organizacyj m łodzieżow ych , 

tó ry  postanow ił uczc ić  ten dzień W IEL 
JĄ  AKAD EM JĄ M LO D Z IE Z Y  jaka odbę 

się dziś w pon iedz ia łek 18 go m ar- 
?a _" r .  o godz. 17-ej t i .  w  przeddzień 
im ienin w saH „O gn iska  N iepod leg łośc i” 
Pułaskiego 2).

W program ie! p rzem ów ienia , dek la ­
macje, konce rt o rk ies try .

® akadem ji wymarsz pochodem  
Ptzy dziękach o rk ie s tr  i b lasku pochod- 

1 Y  P'ac m in . P ierackiego
ała m łodz ież m usi wziąć u d z ia ł w

uroczystościach!
Wstęp na akadem ię bezp ła tny, 

ech żyje m arszałek Józef P iłsudsk i! 
Zw iązek P o lsk ie j M łodz ieży , 
D em okra tyczne j, Zw . S trze ­
lecki, O rga n iza c ja  M ło d z ie ży  

P ra cu jące j.

ARNOLD WILNER.

(fragment).

powtarzam,
wpatrują sią w dźwięki,
aż kształt zawibruje na dźwiękach
— tak rodzi sią obraz muzyczny bez myśli udziału i pojąć — 
aż ujrzą Twe imią tak proste jak szabli polowej rąkojeść
i tylko trzy błyski nazwiska — jak żyły nabrzmiałe na rąkach.

Powtarzam,
wpatrują sią w dźwiąki,
aż postać wyłoni sią cała
— ten obraz muzyczny, co poza pojąciem i myślą w nas drzemie— 
Wielkości! Jak prosto na świecie brzmi imią Twe, skoroś sią stała. 
I tylko w nazwisku — żył błyski na czole szerokiem jak lemiesz.

Obrazie mój z dźwiąków zrodzony!Znasz słowa przesłane zesłańcom 
I życzeń wyrazy w podziemiach, co brzmiały tak twardo jak hasło, 
A  w kole strzeleckiem „toasty" są raczej naradą powstańczą,
A dni takie w obcych okopach oczyma najbliższych Ci gasną.

Gdy teraz w portretach zastygasz, w orkiestrach, oracjach, rokrocznie 
Nad słów bałwochwalczych rozlewem i nad mieliznami zawiści, 
Ja słyszą przez gwar, hymny, marsze i poprzez ląkliwe wyrocznie, 
Jak dąb Epopei dalekiej Imieniem Twem szumi jak liśćmi.
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Ballada o d
Coś sią zdaw a ło  d iiew czyn ie , 
coś się zdaw ało ...
Ze w m g ie ł w iosennych ko tlin ie , 
na pó l bezbrzeżnych rów nin ie  
zagrzm ia ło .

Że  nagle  —  ja k  polne kw ia ty , 
ja k  m ak i św ieże  —  

w rum ieńców  s tro jn i s z k a r ła ty  
s tanę li w o k ó ł je j  cha ty  
żo łn ie rze !

Coś się zd aw a ło  niebodze, 
że konie sp ię li...
Ze się z m a rtw iła  ju ż  srodze, 
a oni rzędem p rz y  drodze  
stanę li...

Więc się u k ry ła  za p ło tem ,
gdz ie  rzędem  s ta li  —

serce w n ie j t łu k ło  —  ja k  m ło tem
S łu c h a ła  — • gdy  w słońcu z ło tem
śp iew a li...

S m u c iła  się potem  szczerze, 
gdy konie s p ię l i ..
Gdy z p ó l da lek ich  żo łn ie rze  
piosenką o B rygad je rze  
huknęli!...

Coś się zdaw a ło  dziew czynie, 
coś się  zdaw ało ...
Że  w m g ie ł w iosnnych ko tlin ie  
na p ó l bezbrzeżnych rów nin ie  
zagrzm ia ło ...

Baczność Federacja!
Zarząd F ed e ra c ji P. Z. O. O. w zyw a 

w szystk ich  cz łonków  zw iązków  sfedero- 
wanych, a m ianow ic ie : Z w iązek Leg jon i- 
stów  P o lsk ich , Peow iaków , In w a lidó w  
W ojennych, O fice ró w  R ezerw y, P o d o fi­
cerów  Rezerwy, Pow stańców  Ś ląskich , 
O cho tn ików  A rm ji P o lsk ie j, R eze rw i­
stów , S tow arzyszenie  W ete ranów  b. A r­
m ji P o lsk ie j F ra n c ji, Z w iązek Żydów  
U czestn ików  W alk  o N iepod leg łość  P o l­
sk i —  do w zięcia  jakn a jliczn ie jsze go  
u dz ia łu  w obchodzie  Ś w ię ta  Im ie n in  
Pierwszego M arszałka P o lsk i J. P iłs u d ­
skiego.

PROG RAM  P. Z. O. O.
Dziś, 18 bm . o godz. 19 30 zb ió rka  

w loka lach  w łasnych, godz. 18,45 w y­
m arsz w szystk ich  o rgan izacy j na plac 
im . B r P ierackiego, godz. 19 capstrzyk.

W dn iu  19 bm. —  godz. 9 1 0  rano 
zb ió rka  w szys tk ich  sfederow anych orga­
n izacy j na p lacu m in , B r. P ie rack iego, 
godz. 9 30 na p lacu Jasnogórskim  rap o rt 
p rzy jm ie  Kom endant Federac ji, godz. 
9.45 p rzy jęc ie  raportu  przez dow ódcę 7 
D y w iz ji, godz. 10 u roczyste  nabożeń­
stwo, godz. 11 de filada , godz. 12 Aka- 
dem ja w sa li K ina „L u n a "  (w e jśc ie  bez­
p ła tn e ), godz 20 uroczysta  A kadem ja  w 
sa li T ea tru  Kam eralnego.

ZA R Z Ą D  POW . FE D ER A C JI 
P. Z. Ó. O. w  C zęstochow ie.

Tow. Przyjaciół Stradcmia w  
dniu Imienin Marsz. Piłsudskiego.
T ow a rzys tw o  P rzy ja c ió ł S tra d o m ia  w 
w łasne j ś w ie tlic y  p rzy  u l. P ia s to w sk ie j 
71 d la  uczczen ia  Im ie n in  W odza N a ro ­
du M arsza łka  Józe fa  P iłsu d sk ie g o  dn ia  
19 m arca  b. r. o godz. 18 urządza u ro ­
czys ty  w ieczó r, na k tó ry  złożą się o k o ­
liczn o śc io w e  p rze m ó w ie n ie , śp ie w y  i 
d ek lam a c je .

D la  zb io ro w eg o  uczczen ia  B oha te ra  
naszej e p o k i zaprasza T -w o  w szys tk ich  
cz ło n kó w  i w p ro w a d zo n ych  gości.

W e jśc ie  bezp ła tne .

Uroczystości Obchodu Imienin 
Marszałka i .  Piłsudskiego w Rake 
wie. W  d n iu  15 bm . ze b ra li się p rze d  
s ta w ic ie ie  m ie jscow ych  o rg an izacy j z 
R akow a: Z w ią zku  S trze le ck ie g o , Zw . 
R eze rw is tów , H arce rs tw a , O .M .P ., Ro­
d z in y  R ezerw is tów  o raz p rze d s ta w ic ie le  
szkó ł pow szechnych  N r. 19, 2 0 —d la  u- 
s ta len ia  o bch od u  Im ie n in  M arsza łka  
Józefa  P iłsudsk iego .

P rogram  n as tę pu jący : D n ia  18 b .m . 
o godz. 18-ej zb ió rka  o rg a n iz a c y j na 
ry n k u , godz. 1815  pochód  z o rk ie s trą  
u lic a m i R akow a i p rzym a rsz  na p lac 
szko ły  N r. 20, gdzie  nastąp i k ró tk ie  
p rze m ó w ie n ie  o ko lic zn o śc io w e  i rozw ią  
zan ie  pochodu  D n ia  19-go o godz. 18: 
u roczys ta  a kad em ja  dla p u b lic zn o śc i 
na h a li fa b ryczn e j w  R akow ie . W s tę p  
b e z p ła tn y .

Uroczystości w stolicy ku czci 
Marszalka Piłsudskiego.

W AR SZAW A. N iedz ie la  w czorajsza i 
dz is ie jsze  p rzedpopołudn ie  up łynę ły  pod 
znakiem  gorączkow ych przygotow ań s to ­
lic y  do uroczystości ku  Czci M arszałka 
P iłsudsk iego. Na w szys tk ich  p lacach 
wznoszone są rusztow ania  d eko ra c ji, na 
fron tonach  gm achów pub liczn ych  um iesz 
czane —  in ic ja ły  i  ozdoby z z ie len i i 
dywanów.

W ie le  o rgan izacyj i stowarzyszeń 
św ię c iło  już  w czora j dz ień  Im ien in  W o­
dza N arodu na u roczystych  akedem jach.

Dziś w ieczorem  o godz. 20 m  30 
na lo tn isku  w ojskow em  W arszaw a— O kę­
c ie  odbędzie  się u roczystość o d s ło n ię ­
c ia  pom nika M arszałka P iłsudskiego. 
O ds łon ięc ia  dokona gen. G. O r lic z  D re ­
szer.
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Niemcy obaliły traktat Wersalski
Wprowadzanie powszechnej i obowiązkowej służby wojskowej.

Zwyciężone w wielkiej wojnie Niem­
cy podpisały w Wersalu trak ta t,  zobo­
wiązując się do wydatnego ograniczenia 
swych sił zbrojnj ch.

Przez 17 lat gwałciły Niemcy ten 
punkt trak ta tu  pokojowego, skrycie two­
rząc wyszkolone kadry żołnierzy i lot­
ników, gromadząc m aterja ł wojenny.

Przed kilku tygodniami oficjalnie 
Niemcy, którym nie wolno było tworzyć 
lotnictwa wojskowego, obwieściły świa­
tu, że to lotnictwo tworzą.

Teraz, jak wynika z poniższych u- 
chw ał rady ministrów Rzeszy, zdecydo­
wanie jednostronnie przekreślają jeden, 
zasadniczego znaczenia rozdział t rak ta ­
tu, powołując pod broń wielką stałą 
armję.

Rzesza Niemiecka przekreśla więc 
trak ta t  Wersalski, na którym opierał się
dotychczasowy porządek w Europie.

*
BERLIN. — Kanclerz Hitler przerwał 

w piątek popołudniu swój urlop zdro­
wotny i wieczorem powrócił do Berli­
na, gdzie niezwłocznie odbył naradę z 
kilku członkami rządu. W wyniku tych 
narad w sobotę  o godz. 13-ej odbyło 
się posiedzenie rady ministrów, poczem 
ogłoszona została urzędowo ustawa, 
wprowadzająca powszechną i obowiąz­
kową służbę wojskową w Niemczech.

Ustawa jest krótko ujęta w 3-ch pa­
ragrafach. Par. 1-szy mówi o wprowa­
dzeniu powszechnej obowiązkowej służ­
by wojskowej.

Par. 2-gi określa stan l iczebny woj­
ska, ustalając go na 12 korpusów, sk ła­
dających się z  36 dywizyj.

Par. 3 ci poleca ministrowi spraw 
wojskowych wydanie odpowiednich roz­
porządzeń.

Około godz. 15-ej zwróciło się min. 
propagandy Rzeszy telefonicznie do 
wszystkich przedstawicieli prasy zag ra ­
nicznej, wzywając ich do zjawienia się 
o godz. 16,30 do gmachu ministerstwa 
na ważną konferencję prasową. (

Zjawiło się około 100 przedstawicie­
li prasy zagranicznej, a po chwili przy­
był min. Goebbels w towarzystwie pod­
sekretarza stanu, Funka i w otoczeniu 
wszystkich kierowników poszczególnych 
ministerstw, wszystkich kierowników po­
szczególnych wydziałów ministerstw a.

Nadało to konferencji specjalnie u- 
roczysty charakter.

Min. Goebbels odczytał zebranym 
długie uzasadnienie ustawy, poczem po­
dał do wiadomości jej tekst dosłowny.

BERLIN. — Kanclerz Rzeszy przyjął 
w sobotę popołudniu w obecności m in i ­
s tra  spraw zagranicznych Rzeszy, am b a­
sadorów Francji, Anglji, Włoch i Polski, 
by zakomunikować im postanowienie 
rządu Rzeszy wprowadzenia pow szech­
nego obowiązku służby wojskowej.

Rząd wydał proklamację do narodu, 
w której wyjaśnia przyczyny wydania 
tej ustawy.

BERLIN. — Jedym  z ważnych p o ­
wodów powzięcia sobotniej decyzji przez 
kanclerza Hitlera, w sprawie wprowa­
dzenia powszechnego obowiązku służby 
wojskowej w Niemczech, był wielki na­
cisk ze strony ministerstwa Reichswe- 
hry, domagającego się uczynienia osta­
tecznego kroku przed Jdniem 1 kwiet­
nia b. r.

Dlaczego przed 1 kwietnia? Albo­
wiem po wystąpieniu Niemiec z Ligi 
Narodów (14 października 1933 r.) Reichs
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II Dziś i dni następnych 
słynny przebojowy film p. t. li

|  I M I T A C J A  j i
S i Y C i f t  Dzieje miłości m at S B

i

śL Y  €  1  jjj j C(5r],;j—(j0 j ec|_ —  
nego mężczyzny.

W ro lach głównych: CLUUBETTE | |  
COLBERT, WARREN WILLIAM Jg

zjawisko e k ran u  Baby Jasis | |

wehra przyjęła do swych szeregów 
80.000 nowych ochotników, którzy pod­
pisali umowy nie na dwanaście lat, jak­
by nakazywała V część Trakta tu  w er­
salskiego, a na 18 miesięcy. Następnie 
w m arcu 1934 r. powiększono Reichs- 
w ehrę  o dalsze 80 000 ochotników, za­
wierając z nimi umowy tylko na 12 m ie­
sięcy. W obydwu zatem wypadkach o- 
kres ochotniczej służby dla 160.000 lu­
dzi kończy się z dniem 1 kwietnia b. r. 
Dowództwo Reichswehry uważało, że z 
system em  dobrowolnych zaciągów do 
armji, czas skończyć i zdołano przeko­
nać o słuszności swego stanowiska kan­
clerza Hitlera.

Wiadomość o wprowadzeniu w Niem 
czech powszechnej i obowiązkowej s łu ­
żby wojskowej wywołała w całym świa­
cie wielkie wrażenie.

PARYŻ. — Agencja Havasa donosi 
z Warszawy, że wiadomość o wprowa­
dzeniu w Niemczech obowiązkowej s łu ­
żby wojskowej nie wywołała zdziwienia 
w polskich kołach rządowych.

W kołach, zbliżonych do sfer rządo­

wych, sądzą, że obecny rozwój w.yp ed 
ków jest rezultatem  polityki mocarstw 
zachodnich wobec. Rzeszy, polityki, któ 
ra skłoniła Polskę do szukania swego 
bezpieczeństwa w układzie bezpośred­
nim z Niemcami.

Wiadomość o decyzji berlińskiej zm u 
siła członków rządu angielskiego do na­
tychmiastowego porozumienia się ze s o ­
bą i wyznaczenia specjalnej narady. 
Min. Simon przerwał wypoczynek so b o t­
ni w Walji i wieczorem wrócił do Lon 
dynu, by wziąć udział w naradzie  gabi­
netu.

Rząd francuski rozesłał natychm iast 
instrukcję do przedstawicieli Francji w 
stolicach innych państw, by zaraz p od­
jęli porozumienie z rządami.

W Belgji w iadom ość z Niemiec zro­
biła niezwykle silne wrażenie. Belgijski 
premjer wraz z ministrem spraw zagra­
nicznych, ministrem skarbu przybyli w ła ­
śnie do Paryża.

Rząd wioski postanowił porozumieć 
się natychmiast z rządami Anglji { 
Francji.

IComlsja s t a r to w i  uchwaliła
projekty osław podatkowych.

WARSZAWA. Onegdaj obradowała 
w Sejm ie do późnego wieczora komisja 
skarbowa, rozpatrując rządowe przedło­
żenia skarbowe.

W obradach wziął udział m inister 
skarbu prof. Wł. Zawadzki, który po dys 
kusji generalnej nad zagadnieniami po­
datkowemu wygłosił obszerne przem ó­
wienie.

Komisja uchwaliła z drobnemi zm ia­
nami następujące projekty ustaw podat­
kowych: o poborze 10 procentowego do 
datku do opłat stemplowych i podatków 
pośrednich oraz 15 procentowego dodat­
ku do podatków bezpośrednich oraz do 
spadkowego i darowizn; nowelę do usta

wy o kryzysowym dodatku do podatku 
od uposażeń; ustawę o ulgach przy sp ła­
cie zaległości podatkowych; o opodatko­
waniu tłuszczów; o upoważnieniu m ini­
stra skarbu do wypuszczenia pożyczki 
wewnętrznej; o zatwierdzeniu zmian s ta ­
tu tu  Banku Polskiego; o uwolnieniu od 
odpowiedzialności karnej w sprawach 
o przestępstwa podatkowe.

Obrady komisji nad pozostałem! pro­
jektami ustaw podatkowych, a m. in. 
nad projektem ustawy o świadczeniach 
w naturze na niektóre cele publiczne i 
o państwowym podatku gruntowym od­
będą się dziś . przed południem.

Ponury dramat m iłosny.
ŁÓDŹ. Przy ul. Śródmiejskiej 16 

w mieszkaniu opuszczonem przez prze­
mysłowca Landaua, który zbiegł z Ło­
dzi i został przez władze angielskie uję­
ty w Palestynie, rozegrał się wczoraj w 
nocy ponury dramat. Administrator n ie­
ruchomości przybyły wraz z dozorcą, by 
przejąć mieszkanie, zastał w kuchni na 
podłodze dwa trupy. Lekarz stwierdził 
że śmierć nastąpiła przez zatrucie ga­

zem świetlnym
Dochodzenie ustaliło, że denatami 

są: bezrobotny Czesław Wąs i jego n a ­
rzeczona Zofja Kowalska. Młoda para, 
która dostała  się do bezpańskiego zam­
kniętego mieszkania w niewiadomy spo­
sób, popełniła samobójstwo na tle mi- 
łosnem, o czem świadczy list pożegnal­
ny, jęki znaleziono w kieszeni Wąsa.

Krwawa walka z bandytami.
WARSZAWA. Wczorajszej nocy w 

Niegowie pow. radzymińskiego, wtar­
gnęło 3 uzbrojonych bandytów do m ie­
szkania właściciela sklepu spożywczego, 
Adama Gzowskiego.

Bandyci zażądali 10,000 zł. wzamian 
za „darowanie życia”. Gzowski wyper­
swadował bandytom, że nie posiada fak 
znacznej sumy pieniędzy. Wówczas ban­
dyci dokonali szczegółowej rewizji, z ra­
bowali 20 zł. i zbiegli. Powiadomiona 
policja zawiadomiła posterunek policji 
w Tłuszczu, gdyż w tym kierunku ban ­
dyci uciekli. Jednocześnie  policjant E d ­

ward Pęski z Niegowa podążył za ban­
dytami. Nad ranem Pęski wraz z poli­
cjantem  Kałkiem z Tłuszcza zauważyli 
na stacji kolejowej 3-ch podejrzanych 
osobników. Policjanci zażądali dowodu. 
Wówczas osobnicy wyjęli rewolwery i 
zaczęli ostrzeliwać policjantów.

Wywiązała się wzajemna strzelanina, 
podczas której policjant Pęski został 
ciężko ranny w głowę Bandyci zdołali 
zbiec. Rannego policjanta umieszczono 
w szpitalu.

Pościg za bandytami trwa. Policja 
jes t  już na ich tropie.

i Nad program:
a k tu a ln o ś c i  FOIAM owę
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Eksplozja na dworcu 
kolejowym.

M agazynier ciąźko ranni?.
LWÓW. Do oddziału nadawczego ba 

gażćw na dworcu kolejowym przywiózł 
wczoraj wczoraj właściciel biura ekspe­
dycyjnego, Jakób Judor, dwie skrzynie 
które miały być wysłane do Katowic.

W skrzyniach znajdowały się kapsle 
t. zw. żabki wiwatowe, używane przez 
wyrostków do strzelania w Sobotę Wiel 
kanocną. W czasie przerzucania n a d a ­
nych skrzyń nastąpiła potężna eksplozja, 
przy czem skrzynie zostały rozerwane, 
siejąc dokoła zniszczenie. Stojący n ieo­
podal magazynier Jerzy Łukaczek został 
ugodzony w twarz i zalany krwią upadł 
na ziemię. Uległy dalej rozbiciu stojąca 
w magazynie skrzynie, wypełnione b u ­
telkami z winem oraz paki z suknem. 
Łukaczka przewieziono w ciężkim stanie

do szpitala, grozi mu u tra ta  wzroku.
Judor będzie pociągnięty do odpowie 

dzielności za zatajenie przed władzami 
zawartości skrzyń.

Organizacja m łodzieży  
hitlerowskiej,

BERLIN. Radjostacja  królewiecka 
transm itow ała  ciekawe szczegóły o rg a ­
nizacji młodzieży hitlerowskiej na p o ­
graniczu w scbodniem  Niemiec, Z o p i­
su tego  wynika, m. n., że organizacja 
„Hitler J u g e n d ” posiada spec ja lne  o d ­
działy m arynarskie , g rupy m .torowe i 
lotnicze. O bok  is tniejących już dwuch 
szkół przywódców młodzieży o tw ar ta  
będzie w roku bieżącym trzecia szkoła 
w daw nym  zam ku krzyżackim w Mai- 
borgu. W ciągu bieżącego  roku o d b ę ­
dzie się również w formie obozow iska 
wielki zlot kierowników młodzieży hi­
tlerowskiej z obszarów wschodnich.

Dzisiejsze posiedzenie  Senatu
WARSZAWA. Dziś o godz. 10 rano 

rozpoczęło się p lenarne  posiedzenie 
S enatu .  P o rząd ek  dz ienny  obejmuje 
dziesięć projektów ustaw  przyjętych 
przez Sejm, a m. in. pro jek t ustawy o 
pob ieran iu  o d se tek  od zaległości w po­
datkach  państw ow ych i innych dani­
nach publicznych, p ro jek t ustawy o o. 
podatkow aniu  kwasu węgiowego, cukru 
skrobiow ego oraz w sprawie zm iany u> 
staw y  o państw ow ym  podatku  docho­
dow ym  i w spraw ie  zm iany przepisów
0 opłatach stemplowych.

Zwycięzcy w  międzynarodowym  
konkursie skrzypcowym.

Wa r s z a w a , o  godz, i w noey ha.
stąpiło w sali Filharmonji ogłoszenia wy 
ni ków i rozdanie nagród w międzynaro­
dowym konkursie skrzypcowym im. Hen 
ryka Wieniawskiego.

Pierwsze miejsce przyznano p Ginet 
te Neuveu (Francja), która zdobyła na­
grodę P. Prezydenta R. P., w kwocie 5 
tys. zł., a pożarem nagrodę rządu fran­
cuskiego w kwocie 10.000 franków. 2) 
O jstrach (Sowiety), 3j Temionka (An- 
glja), 4) Goldstein (Sowiety), 5) Szpilier 
(Jugosławja), 6) panna Sardo (Włochy), 
7) 11 letnia Hendlówna (Polska),  9) An 
ton (Estonja), 9) Gimpel (Polska).

Następnie odznaczono dyplomami 15 
uczestników konkursu, w tern 6 Pola­
ków.

Prezesi b. Centrolewy radzą 
siad taktyką podczas obrad 

konstytucyjnych Sejmu.
WARSZAWA. W sobotę nastąpiło 

pierwsze po dłuższym przeciągu czasu 
spotkanie prezesów klubów sejmowych, 
wchodzących w skład b. Centrolewu, a 
mianowicie: PPS., Stronnictwa Ludowe­
go i NPR.

N a konferencji rozpatrywano sprawę 
ustosunkowania się opozycji wrazie sto 
sowania przy głosowaniu nad poprawka­
mi Senatu  do konstytucji zwykłej proce 
dury, przewidzianej w art. 36 konsty­
tucji .

Niektóre projekty szły tak daleko, 
że zalecały w takim wypadku złożenie 
przez postów opozycyjnych mandatów. 
Myśl ta jednak spotkała się ze sprzeci­
wem.

Utrzymywano mianowicie, że mani­
festacja  tego rodzaju na parę miesięcy 
przed końcem kadencji sejmowej, nie 
wywołałyby w społeczeństwie zamierzo­
nego wrażenia. W rezultacie  żadnej u- 
chwały nie powzięto, postanawiając jesz 
cze raz zebrać się  po wysondowaniu o- 
pinji klubów.

Nadzwyczajna sesja  Ligi 
Narodów 16 maja.

GENEWA. Przewidywane jest tu zwo 
łanie na 16 maja nadzwyczajnej sesji 
Ligi Narodów, celem powzięcia decyzji 
w sprawie sporu między Boltwją i Pa­
ragwajem, w związku z rezolucjami, o- 
pracowanemś przez specjalny komitet 
konsultatywny, powołany dla tej sprawy-

Rewolucjoniści hiszpańscy 
przybyli do Rosji.

MOSKWA. Na pokładzie statku 
sowieckiego przybyła do Nowosybirska 
g ruba  rewolucjonistów hiszpańskich, 
którzy brali udział w osta tn ie j  wojnie 
dom ow ej, jaka toczyła się w Hiszpanji. 
Przy powitaniu ż władzami sowieckie- 
mi, rewolucjoniści h iśzpańscy ośw iad­
czyli, że nie zam ierza ją  zaniechać 
walki.
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K R O N I K A
Złóżmy hołd imieninowy Pierw 

szemu Bojownikowi o Niepodle­
głość Polski Józefowi Piłsudskie­
mu. W dn iu  19 marca oddajem y ho ld  
S o len izan tow i P ierw szem u B o jow n ikow i 
o N iepod leg łą  Polskę Ludową

Po szeregu la t gnuśności i  ospałości 
n iew o ln icze j —  poruszył się tłu m  C zę ­
stochow y, idąc za przykładem  innych  
m iast okupowanej przez ca ra t m oskiew  
sk i Po lsk i. Po r. 1863 pop łynęła  buntów  
n icza pieśń rew o lucy jna , p ierwsza po la 
tach krwawa b łyskaw ica. Dziś z perspek 
tyw y  la t 30, szczycić się możemy, iż  na 
czele zbro jnego wystąpienia p rzeciw ko 
ca ra tow i m oskiew skiem u o N iepod leg łą  
Polskę Ludową, s taną ł nasz ukochany 
W ódz I M arszałek Po lski Józef P iłsud  
ski.

Carat posiadał o lb rzym ią  a rm ję  u 
m undurowaną, dobrze uzbro joną oraz 
całe zastępy p ła tnych  szp ic li i prowoka 
to rów , a p rzec iw ko  te j potędze nasz 
P ierwszy B o jow n ik  Józef P iłsudski, s ta ­
ną ł na czele potęgi p ro le ta rja tu , k tó ry  
szed ł z su teryn  i poddaszy, w ie jsk ich  
chat i jp ieszczańskich  pokoi, uzbro jony  
w rew o lw er, przem ycony zza kordonu. 
Była to potęga nie liczby , lecz jakości, 
n ie  grozy, lecz ide i, z os łe j z ludem , 
którego m arzeniem  była Polska N iepod ­
leg ła .

Przepadł cara t najezdniczy, wyszła 
z domu n iew o li Polska N iepod leg ła , w 
szeregach różnych stowarzyszeń by łych  
dz ia łaczy n iepod leg łościow ych i stówa 
rzyszen ia  b y łych  w ięźn iów  po litycznych , 
a także i zw iązków znajdu ją  się n iem al 
c i wszyscy, k tó rych  h is to rja  czc i m ia ­
nem bohaterów , a w ięc na nas, tych 
w szystkich, którzyśm y poszli pod sztan­
dar P ierwszego Bojow n ika  o N iepod leg łą  
Polskę Ludową, spoczywa obow iązek z ło  
żenią Mu ho łdu , wyrazy czc i i w ie lk ie ­
go m iłow an ia , aż po wsze czasy ten
dar serc naszych składam y Mu w dniu
Jego im ie n in .

A w ięc do szeregu daw ni uczestn icy 
w a lk i z caratem  o N iepod leg łą  Polskę 
Ludową, n iech  w dn iu  im ie n in  Tego, 
k tó ry  nam p rzodow ał i znos ił znam i 
w szelk ie  c ie rp ien ia , zadawane przeż s ie ­
paczy carsk ich  i zagrzm i z naszych
p ie rs i po tężny okrzyk : N iech żyje P ie rw ­
szy M arszałek P o lsk i Józef P iłsudsk i, 
k tó ry  nas w ió d ł po przez Syb ir, w ię z ie ­
n ia, ka torg i i  szubienice do zw ycięstw a 
o N iepod leg łą  Polskę Ludową. P odn ieś­
my tak  potężny okrzyk, by nas m óg ł u- 
słyszeć tam , gdzie obecnie  przebywa. 
N iech s ię  dow ie, iż  ten okrzyk w zn ieś li 
c i, k tó rzy  pozosta li M u w ie rn ym i i  zo­
s ta li n ie m i aż do n ie sko ń czo n o śc i,> ł ó- 
rzy są zgrupowani w S tow ar- ..du  
B y łych  D zia łaczy N iepod leg łośc iow ych  i

w ię źn ió w  p o litycznych  od roku  1892-go 
do 1918 go w Częstochowie.

ZAR ZĄD  
Stow. B y łych  D zia łaczy N ie p o ­
d leg łośc iow ych  i W ięźniów  Po­

litycznych  w Częstochow ie.

Akademja w szkole p. Ligęzów 
n jf .  D ziś we w to re k  dn. 19 b m . szko ­
ła  p. L ig ęzó w ny  urządza u roczys tą  aka 
d e m ję  ku  czci W odza N arodu , A ka d e - 
m ja  odbędz ie  się o godz. 15 ej. W stęp  
d la  d z ia tw y  i rodz iców . Po a ka d e m ji 
w sp ó ln y  p odw ieczo rek .

Józefinki w Związku Strzelec­
kim. Zarząd oddz ia łu  żeńskiego Zw ią- 
ku S trze leckiego  u r z ą d z a  zaba­
wę taneczną, któ ra  odbędzie  się po 
akadem ji ku czci M arszałka Józefa  P i ł ­
sudskiego w dn iu  19 b. m , o godz. 20. 
W e jśc ie  za zaproszeniam i.

Odznaczenia. Prazydjum  Rady M i­
n is tró w  rozporządzen iem  z dn ia  19 hm. 
nadała  Z ło ty  Krzyż zasługi inspek to row i 
S traży G ran iczne j p. B e rna rdow i Z y ­
gm untow i M ille ro w i, oraz srebrny krzyż 
zasług i kom isarzow i Insp. G ran icznego 
Częstochowa p B ro n is ła w o w i N ow ako­
wskiem u. Ponadto bronzowe krzyże za­
s ług i o trzym a li: Kopczyński Jan, zastęp, 
k ierów , kom isa rja tu  S. G. w Pankach, 
p rzodow n ik  Jan M arkew ko szef kance- 
la r ji Insp. Gran. w Częstochow ie.

Strzeiczyrtie z Kresów w Czę
Stochowi®. W dniu  wczora jszym  w 
Częstochow ie baw iła  wycieczka s trze l- 
czyń z w ojew ództw  w schodnich w l ic z ­
bie oko ło  70 osób. Po zw iedzen iu  Tatr, 
W ie liczka  i K rakowa s lrze lczyn ie  w dro 
dze pow ro tne j za trzym a ły  się na k ilka  
godzin w naszem m ieście, aby zw iedz ić  
Jasną G órę Po w ysłuchan iu  nabożeń­
stwa na Jasnej G órze i zw iedzen iu  kia 
szto ru  uczestn iczk i w yc ieczk i uda ły się 
na k ró tk i wypoczynek do Ogniska N ie ­
pod leg łości im . M a rsza łka  Józefa P i ł ­
sudskiego, gdzie spotk i ły  s ię  z bardzo 
serdecznem  pow itan iem .

Z kursu Instruktorskiego li kl
P. C. K. W dn iu  19 lis topada 1934 w 
Częstochow ie w gm achu S em inarjum  
N auczycie lsk iego Męskiego rozpoczą ł 
się kurs 13-tygodniow y dla in s tru k to ró w  
I I  k l. Polskiego Czerwonego Krzyża, 
k tó ry  trw a ł do 5.X II,34, w dn iu  6 i  7 
grudn ia  1934 odby ł się egzam in i kurs 
ten ukończyło  29 osób. Kurs obe jm ow a ł 
Częstochowę, pow, częstochow ski i  pow 
opoczyński

Podziękow anie  w im ie n iu  ku rs is tów  
z ło ż y ł p. Ju ljan  Um ański po skończonym  
egzam in ie  Zarządow i Pol. Czerw. K rzy ­
ża i w ykładow com .

W ykładow cam i b y li pp. d r. S łow ińsk i 
G rzybow ski, Secom ski i m ag ister S iko ­
ra, im s tru k to r  g łów ny z okręgu p K rze­
m iń sk i, C iszewski in s tru k to r  I  kl. PCK. 
i p. S trz e le c k i in s tru k to r  I k l. LO PP.

Częstochowa — biednym dzieciom
do dnia 19 b. m. wpłynęło

Niemcy kolonizują nOgwałt 
Prusy Wschodnie.

KRÓLEW IEC. C zynn ik i n ie m ie ck ie  
w zm ogły n ie z m ie rn ie  a kc ję  osadniczą 
na terenie Prus W schodn ich .

W na jb liższych  m iesiącach ma u lec 
rozparcelow an iu  36 m a ją tkó w  w ie lko śc i 
650 do 4000 m orgów  p ru sk ich  o łą c z ­
nej pow ie rzchn i 50,000 m orgów , d z ię k i 
czemu ma pow stać 600 now ych  gospo­
darstw ch łopsk ich , w ie lko śc i 60 do 80 
morgów.

Oprócz osadn ic tw a  d la  ch łopców , 
o t r z y m y w a ć  będą g ru n t także rze m ie ś l­
n i c y  i ro b o tn ic y  ro ln i. R zem ieś ln icy  
otrzym ają z iem i 15 do 20 m orgów , ro ­
botnicy ro ln i 5 — 10.

przypuszcza się, że w  c iągu  b ieżą ­
cego la ta  pow stan ie , nasku tek  pow yż­
szego p la nu  30 now ych  wsi.

Pierwszy lot przez
śtratosferę.

LO N D Y N . W iie y  Post s łyn n y  je d n o ­
oki p ilo t a m e ryka ń sk i u s tan ow ił now y 
rekord lo tu  przez s tra tos fe rę  z p rze ­
ciętną szybkością  276.36 m il na godz i­
nę, czy li p rzesz ło  445 k im .

Post p ró b o w a ł dokonać p rze lo tu  z 
Los Ange los do N ow ego J o rk u , ale 
spowodu w ycze rpan ia  się zapasów t le ­
nu po p o k ryc iu  dystansu 2.044 m il.^ w y ­
lądował po 7 godz inach  w  C leve land .

Post lec ia ł na w ysokośc i przeszło 5 
mil. a w pew ne j c h w ili w zb ił się na 
wysokość 34 000 stóp. W  c iągu  m n ie j 
więcej 2 godzin  Post m ia ł szybkość 340 
mil, czy li 054 k im . na godz inę .

Olbrzymia katastrofa powodzi 
w Chinach.

SZANG HAJ. Na skutek pow odzi m ia 
sto Saniuan w p ro w in c ji H ebejp zatopio 
ne zostało tak gw a łtow n ie , że p rzeksz ta ł 
ciło się w w ie lk ie  jez io ro . W idoczne są 
zaledwie szczyty w ysokich  budynków .

Ludność z za top ionych m ie jscow ośc i 
ruszyła na południe* W dn iu  10 m arca do 
m iejscowości U s ifp rzyby ła  p ierwsza grupa 
uchodźców. Do m ie jscow ośc i W ej Tsian 
przybyło 200 g łodnych w łośc ian , k tó rych  
policja nie w puściła  jednak do m iasta.

Krwawy deszcz.
MADRAS W ioska P edum atti w po­

bliżu M adrasu zosta ła  nawiedzona przez 
„krw awy”  deszcz, k tó ry  padał w ciągu 
5 m inut 2 bezchm urnego nieba.

Ludność uważa to  za znak jakiegoś 
wielkiego nieszczęścia, grożącego św iatu.

Wielka obława na ele- 
mentty przestępcze

w Ameryce.
W A SZYN G TO N . Na h an d la rzy  n a r­

kotyków  fa łszerzy ban kno tó w  oraz prze 
m ytn ików  a lko h o lu  u rządzono w S ta ­
nach Z jednoczonych  w ie lk ą  ob ław ę.

W p ie rw szym  d n iu  ob ław y  zaaresz­
towano 1747 osób. A genc i p o lic y jn i 
skonfiskow a li w ie lk ie  zapasy szm ug lo - 
wanych to w a ró w  w artośc i k ilk u n a s tu  
ffiiljonów  d o la ró w .

W śród to w a rów  tych  oprócz n a rko ­
tyków i a lko ho lu  zna jdu ją  się m a te rje  
jedwabne, d yw a ny , łod z ie  m o to row e  i 
łosy lo te ry jn e .

W artość to w arów , sko n fisko w a nych  
w m ięście B a ltim o re  w ynos i zgórą m i- 
ljon dolarów .

W czasie o b ła w y  dochodz iło  n ie ­
jednokrotn ie  do zac ię tych  bo jek  i o ży ­
wionej w y m ia n y  s trza łów  m iędzy p o lic - 
n a p rz e m y tn ik a m i.

A resztow ano rów n ież  w ie lu  C h iń czy­
ków w pa la rn iach  o p iu m .

Szczegóły zamachu na króla 
Hedźasu.

m e k k a . Szczegóły zamachu na kró-
la Ibu Sanda, o którym donosiliśmy już 
Przedstawiają się następująco:

Gdy król w towarzystwie następcy 
tronu Emira-Seude odbywał czwartą 
I olei procesję dokoła meczetu, trzech 
Jjdzi z® sztyletami rzuciło się na króla. 
Emir Seud udaremnił zamach na swego 
° iCa, zabijając jednego z napastników, 
re®zta świty królewskiej rzuciła się na 
Pozostałych zamachowców, zabijając ich

m iejscu. Po zam achu k ró l z synem 
kontynuowali procesję.

Należy popkreś lić , że n iedaw no k ró l 
n-Saud prowadził wojnę z Im am em  

*£enu , tak iż zamach ten może być 
°db ic iem  w rog ich  stosunków  pomiędzy 

władcami arabskimi.

K A L E N D A R Z Y K
W to r e k  19 m arca . Józe fa  O b lu b ie ń c a  
W s c h ó d  s łońca  o g. 5,50, Z achó d  o g. 17,54

Mocae dyżury aptelL
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na w to re k :  S ta ­

r y  R yn e b , S ie d m iu  R a m ie n ic .
K a m ie n ic .

W  n o c y  [ z  w to rk u  na ś ro d ę : I I I  A le ja , 
N a ru to w ic z a .

Przed wfelkiemi uroczystościa­
mi na Jasnej Górze. O. O. P a u lin i 
z Jasne j G óry p rzyg o to w u ją  się obec­
n ie  do szeregu w ie lk ic h  u roczystości, 
ja k ie  w ypadną  w roku  b ieżącym . W 
d n iu  26, 27 i 28 k w ie tn ia  odbędz ie  się 
szereg podn ios łych  nabożeństw , zw ią ­
zanych z zakończen iem  odpustow ego  
roku  ju b ile u szo w e g o  C hrystusa Pana. 
W  ty m  też czasie, bo w  dn. 22 m aja, 
m ija  25 la t od c h w iii u ko ron ow a n ia  w i­
zerunku M a tk i B osk ie j C zęstochow skie j, 
a 3 m aja  10 lecie za tw ie rdzen ia  i u s ta ­
n o w ie n ia  przez O jca  św. Piusa XI na 
dzień św ię ta  K ró lo w e j K o rony P o lsk ie j. 
W  b. roku  up ływ a  rów n ież  300 la t od 
w s tą p ie n ia  do Z akonu  O. 0 . P a u lin ów  
A ugu s tyn a  K o rdeck iego , a 280 ro czn i­
ca O b ro ny  Jasne j G ó ry  przed najazdem  
Szwedów. W reszcie  15 s ie rp n ia — 15 ro ­
czn ica „C u d u  nad W is łą ” .

Jednem  z p ie rw szych p rzygo tow ań  
jes t now a ozdoba o p o m n iko w e m  zna ­
czen iu , ja k ie  o trzym a  Jasna Góra. O to  
w ś rod kow e j części kap licy  pod c h ó ­
rem , z k tó rego  p łyną  p ow ita ln e  i p o ­
żegnalne  h e jna ły  przy ods łan ian iu  C u­
d ow nego  O brazu, budow ana jes t obe ­
cn ie  now a, p iękna  ba lustrada , rzeźb io ­
na a rtys tyczn ie  w d rzew ie , a k tó ra  zo 
s tan ie  ozdob iona  16-tu 50 cm . obraza­
m i, rozm ieszczonem i w trzech ko n d y ­
gnac jach . W gó rne j zn a jdu ją  się a n io ­
ło w ie  ado ru jący , do lna  o trzym a  12 ilu - 
s tracy j, w yobraża jących  przeszłość. A u ­
to re m  tych  prac, ja k  rów nież now ej, 
w span ia łe j szaty d la  M a tk i B osk ie j 
C zęstochow skie j je s t m alarz i rzeźb iarz 
p ro f. A leksande r B o raw sk i.

Akademja rzemieślnicza ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. W
dniu  24 brn. o godz. 11 30 rano w sa li 
g im nazjum  państwowego im . Henryka 
S ienkiew icza  odbędzie się uroczysta  a- 
kadem ja ku czci M arszałka Józefa P i ł ­
sudskiego dla uczniów  i uczenie m ie j­
sk ich  zawodowych szkó ł doksz ta łca ją ­
cych oraz ic h  rodziców .

W program ie akadem ji: s łowo wstęp 
ne p ro f. S tolarzewskiego, re fe ra t jedne­
go z uczniów , popisy o rk ies try  g im n. 
państwowego im . Henryka S ienkiew icza, 
popisy w okalne chóru szko ły dokszta łca 
jącej Na 2 oraz deklam acje .

Podczas akadem ji nastąpi uroczyste 
z łożen ie  przez m łodz ież szko ły dokszta ł 
ca jącej Ns 2 daru na Fundusz O brony 
M orsk ie j w postaci o b liga c ji Pożyczki 
N arodowej na ręce przedstaw ic ie la  rzą­
du w osobie p starosty Rogowskiego.

Uroczysta akademja w teatrze 
kolejowym. We w torek, 19 b. m., w 
sa li tęa tru  ko le jowego przy u l. P iłsud  
skiego, staraniem  Ko ła  Częstochow skie­
go Ko le jow ego Przysposobienia W o jsko­
wego, Koła Rodziny K o le jow e j i  Koła 
Srodow iskiego Bezpartyjnego B loku  
W spółpracy z Rządem odbędzie  się 
uroczysta akadem ja ku czci M arszałka 
Józefa P iłsudskiego.

Program  akadem ji: zagajenie prżez
prezesa KPW., okolicznościow e przem ó­
w ien ie , deklam acje , narodowe tańce 
dz iec i, koncerty o rk ies try  dęte j i sm ycz 
kow ej, oraz sztuka sceniczna „P osiew  
W o lno śc i” . Początek akadem ji o godz. 
17.30. B ile ty  w ejścia  od 10 do 49 gr.

Nabożeństwo w Nowej Synago­
dze. Ju tro , we w to rek  o godz. 10 rano 
z okaz ji im ie n in  M arszałka Józefa P ił 
sudskiego odbędzie się w N ow ej Syna­
godze przy u l. W ilsona uroczyste nabo­
żeństwo, k tó re  odpraw i nadkantor F i- 
szel- Kazanie oko licznościow e w ygłosi 
dr. H iszberg.

Uroczysty wieczór świetlicowy 
Związku Strzeleckiego z okazji im ie  
n in  M arszałka Józefa P iłsudskiego  odbę 
dzie  się sta ran iem  zarządu pow iatow e­
go Z. S. w Częstochow ie we w to rek  
dnia 19 m arca br. w loka lu  O gniska 
N iepod leg łośc i ul. Pu łaskiego 2 o godz. 
17.30 Bogaty program  m uzyczno-w oka l­
ny. W stęp bezp ła tny.

M ie jsk i k o m ite t Pom ocy B ie dn ym  
D z iec iom , oraz M. K. F. P racy d oży ­
w ia — 5.689 dz iec i. O d żyw ia n ie  składa 
się  z ch le ba  i zupy ja rzyno w e j z m ię ­
sa lub  ch lebą  i m leka  (kaka o — kawa).

Z okaz ji Im ie n in  M arsza łka  dz iec i 
o trz y m u ją  spec ja lne  śn iadan ie  sk ład a ­
jące  się  z p ó ł litra  czeko lady na m leku  
s ło d k ie j b u łk i m aślane j i pom arańczy.

O fia rn ość  C zęstochow y n ie  zam kn ie  
się w y m ie n io n ą  sum ą 22 tys. 239.29 zł. 
D alsze o fia ry  p op łyn ą , by o trzeć łzy  
na jb ie dn ie jsze j dz ia tw y, tak  d o tk liw ie  
odczuw a jące j s k u tk i k ryzysu . Serce 
C zęstochow y je s t czułe na n iedo lę  
dz iec i i daje tego  dow ód ten  w zn io s ły  
i sz lachetny cel. Każda, choćby n a j­
m nie jsza  o fia ra , to  spe łn ien ie  o b o w ią z ­
ku  o byw ate lsk iego .

K o m ite t o b yw a te lsk i obw odu  Im ie ­
n in  M arszałka Józefa  P iłsudsk iego, 
u c h w a lił d la  uczczenia powyższego dn ia  
d rogą zb ió re k  i rozsprzedaźy na lepek 
p rzyczyn ić  się do  a kc ji d ożyw ien ia  
b ie dn ych  dzieci rodz iców  bezrobo tnych . 
W szystk ie  o fia ry  zostaną w n ies ione  
do M ie jsk ie g o  K o m ite tu  Pom ocy B ie d ­
nym  D z iec iom  i B ezrobo tnym .

K o m ite t pod hon o row ym  p ro te k to ra ­
te m  J. E. ks. B iskupa  K u b in y , gen. 
S tach iew icza, s ta rosty  B. R ogow skiego 
i p rezydenta  m ias ta  J . M ack iew icza , 
pod honorow em  p rze w o d n ic tw em  p. J. 
M ack iew iozow e j i p rze ds ta w ic ie li wszyst­
kich sferspołeczeństwa m.Częstochowy.

przeszło 22 tys. zł. ofiar. t
D otychczasow e w p ły w y  na dzień  16 

b. m , wynoszą zł. 22.239 29.
Na sum ę tę z łoży ło  się: T -w o  P rz e ­

m ys ło w ców  O kręgu  C zęstochow skiego  
(20 f irm )  12.619 92— H uta  Czestochowa 
zł 480.06, F ab ryka  Z apa łek  zł. 148,18. 
Zakł. C hem . „A n io łó w ” zł. 33,00, Fabr, 
Papieru  G erke  zł. 22,65.

O p ła ty  od pa te n tów  p rze m ys ło w ych  
i han d low ych  za p oś red n ic tw e m  I i II 
□ rz . Sk. zł. 4,170,00.

R zem ios ło : Cech R zem ieś ln ikó w
zł. 150,00, O kręg . T wo R zem ieśln icze  
zł. 108,00.

U rzędn icy  i p ra cow n icy : Zarządu
M ie jsk  i W od. i Kan. zł. 1 321,28, Ubez 
p iecza ln i S po łecne j zł. 197,88, In s p e k ­
to ra tu  Pracy zł. 40,20, [ Clrz Skarbo 
w ego zł. 27,60, Sądu O kręgow ego  zł. 
109,50,Sądu G rodzk iego  zł. 135,50, W oj 
skow i za p oś red n ic tw e m  R odziny W o j­
skow e j zł 775,16.

B ank i: B ank P o lsk i zł. 100,00, K.K .O . 
zł, 66,75, B. H a n d lo w y  zł. 161,13, do ­
chód z ba lu  b an kow ców  zł. 562,04.

S tow . W ła śc ic ie li N ie ruchom ośc i zł. 
157,05, T -w o K redytow e  m. Częstochow y 
zł. 5,00.

S zko ły : G im n . Państw , im . H. S ie n ­
k iew icza , G im n. Państw, im . R. T rau- 
gu ta , G im n , Państw, im . J. S ło w a ck ie ­
go i Państw ow e S e m in a rjum  d la  O chro- 
n ia re k  razem  zł. 337,44.

Różni zł. 510,95, O gó łem  zł. 22.239,29,



Str. 4. „ S Ł O W O ’

D z i ś » „ATLANTIC!!" kapitalny Jam es Dunn oraz 
słodka Sally Eilers jako „Nieznajoma z telefonu" oraz FLIP i FLAP

—  w tilmie p. t.

Uroczysty koncert poranek. Dla
p o d k r e ś l e n i a  ważnośc i  dz ie jow ej ,  w p i ę ­
tn a s t ą  rocznicą  o d z y s k a n ia  m o r z a  
m i e j s c o w y  oddział  Ligi Morsk ie j  i Ko- 
Jonjalnej  o r g a n i z u j e  w d n iu  24 m a r c a  
b. r. w sali t e a t r u  K a m e r a l n e g o  i m p r e ­
zę p r o p a g a n d o w ą  o  c h a r a k t e r z e  d y d a k ­
t y c z n y m .  B ą d z ie  to  k o n c e r t - p o r a n e k ,  
w k t ó r y m  z a p r e z e n t o w a n e  b e d ą  u two-  
m u z y c z n e  (p ieśn i )  p o ś w i e c o n e  p o l s k i e ­
m u  mo rzu .

B o g a t ą  i l t e r ą tu r ę  p i e śn i  k o m p o z y t o ­
rów polsk ich  z Ż e l e ń s k i m ,  M asz yń sk im ,  
O p i e ń s k i m  i Kazurą  na  cze le  us łyszy­
m y  w w y k o n a n iu  c h ó ru  m ę s k i e g o  LMK., 
a p o t e m  p ieśni  so low ych,  k t ó r e  przy 
a k o m p a n j a m e n c i e  p. C ie ch a n o w ic z o w e j  
w y k o n a  p. So rz on ow a .

Na szczegó lną  u w a g ę  za s łu gu ją  p ie ­
śni  k a s z u b s k i e  w ory g in a ln e j  gwarze  
ludowej ,  Pieśni  te,  św ia d c z ą c e  o wiel-  
k i e m  pr z y w ią z a n iu  ludu  d o  m o rz a  i 
swej  z iemi ,  p ieśn i  s m ę t n e ,  m i ł o sn e  
i ż a r to b l i w e  p o p ł y n ą  z piersi  do br ze  
z a p r a w i o n e g o  ch ó ru  wyżej  w s p o m n i a ­
ne g o ,  k tó ry  z d y r y g e n t e m  s w y m  prof.  
Z a w a d z k im  nie szczędzi  t r u d u  n a d  
s t a r a n i e m  ich p rz y g o to w a n ie m .

U zu p e łn i en ie  u r o c z y s te g o  p o r a n k u  
s ta n o w ić  bę dz ie  d e k j a m a c j a  poezj i  
m or sk ie j  p. Ł o p u s z a ń s k ie j ,  art.  t e a t r u  
mie jsk .  o r az  gra  f o r t e p ia n o w a  prof. 
Chętko wsk iogo .

P o r a n e k  p o p rzed z i  z a g a j e n i e  vice- 
p rezesa  LMK. P o zos ta łe  bi le ty w sekre-  
t a r j ac ie  LMK., II Ale ja  42.

S zczogó ły  w p r o g r a m a c h .  P o c z ą te k  
o godz.  12.

Wyniki konkursu na monogra- 
fję gospodarczą m. Częstochowy.
W końcu października ub. r. Zarząd 
Miejski og łosił  konkurs na najlepszą mo 
nografję gospodarczego rozwoju Często­
chowy, W myśl warunków konkursu, n a ­
desłane prace mioły zawierać nietylko 
zarys historyczny stopniowego rozwoju 
przemysłu częstochow skiego, ale i na­
świetlenie  stanu obecnego i perspekty* 
wicznc spojrzenie na dalszy jego roz­
wój.

W ub. sobotę pod przewodnictwem  
prezydenta miasta Mackiewicza i przy 
udziale miejskiego Towarzystwa P o­
pierania Kultury Regionalnej Płodow-  
skiego, dyr. dr. Leopolda Kona i ppłk. 
Zdanowicza z ramienia przemysłu oraz 
naczelnika miejskiego wydziału oświa  
ty i kultury prof, btali odbyło s ię  p o ­
s iedzenie  jury konkursowego, które po 
rozpatrzeniu nadesłanych prac, żadnej z 
nich nie zakwalifikowało do nagrody, 
lecz pochlebnie wyróżniło dwie prace, 
a m. in. pracę pod godłem  ,,Gdynia" 
ze względu na znaczny nakład włożony  
w nią pracy oraz pracę, opatrzoną g o ­
dłem  „Magister" za dobrą metodę.

Autorowi pierwszej pracy przyznano 
350 zł., drugiej zaś 150 zł.

W bliskiej przyszłości konkurs na 
tych samych warunkach będzie ogłoszo­
ny powtórnie.

Ulica Warszawska otrzyma plęk 
nawierzchnię kostkową. Jak s ię

dowiadujemy, jednym z głównych pun­
któw programu robót publicznych, jakie  
w tym roku będą prowadzone na tere­
nie naszego miasta z kredytów Fundu­
szu Pracy, będzie układanie nawierzchni 
kostkowej na ulicy Warszawskiej na 
przestrzeni blisko 4  kilometrów, od k o ­
śc io ła  ńw. Zygmunta do Aniołowa.

N iezależn ie  od tego, wykończony z o ­
stanie w tym roku i oddany do użytku 
publicznego m ost żelazo-betonowy koło  
fabryki „Mottów”.

„Schowajcie
Nr. 65

s w o j g t i
smutki

g g  „STYLOWY"
Pierwszy Polski artystyczny „dubbing" 

z Polską mową! po tężny dramat p.t.

SIOSTRA MARTA 
2  JEST SZPIEGIEM

W rolach głów.: Conrad Veidt, Ma­
deleine Carroll i Fred Marchal.

Nad program: W sp a n ia łe  dod. dźwięk.

Dr. med. H P O L A K
Choroby oczu

Przeprowadziła sin i a  "
Przyjmuje od godz. 9-12 i od 4 7 p.p.

Uroczysta akademja żołnierska ku czci
Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Wczoraj w godzinach przedpołudnio­

wych staraniem Dywizyjnego Kursu Pod­
chorążych przy 27 p p. odbyła s ię  w 
kino teatrze „Luna” uroczysta akademja 
dla żołnierzy 27 p. p.

Olbrzymia sala „Luny” szczeln ie  za ­
pełniła s ię  żywą falą szeregowych pułku 
i podchorążych. W pierwsych rzędach  
krzeseł zasiedli oficerowie pułku z do­
wódcą 27 p.p. ppłk. Czaplińskim na c z e ­
le. Na akademję ku czci ukochanego  
Wodza narodu licznie przybyły rodziny 
oficerów i podoficerów pułku.

Wśród uroczystego nastroju akade­
mję zagaił dowódca pułku, w silnych  
słowach podnosząc nieśmiertelne zasłu­
gi Marszałka Józefa Piłsudskie, jako 
opatrznościowego budziciela uśpionej 
energji i odwagi czynu wyzwoleńczego  
w czasach niewoli i zwycięskiego Wo 
dza zmartwychwstałego do nowego ży­
cia Państwa.

Następnie odegrany został piękny i 
podniosły obrazek sceniczny pt. „W hoł  
dzie Wodzowi Narodu”.

Pomysłowa inscenizacja żywo i pla­
stycznie  uprzytomniła widzom nieprzer­
waną ciągłość następujących po sobie  
pokoleń, z rąk do rąk podających sobie  
pochodnię czynu wyzwoleńczego. To nic, 
że  jedni padli w drodze do upragnionej 
wolności, w tej w iecznie  odnawiającej 
s ię  sztafecie  pokoleń poległych, pokona­
nych bojowników zastępowali inni.

Oto na tle kurtyny ukazuje s ię  w e­
teran 1863 r. i jego 15 letni wnuk w 
stroju skautowskim. Starzec wolnym  
krokiem przechadza s ię  wzdłuż kurtyny 
i opowiada mu dzieje pełnego krwi i 
chwały roku 1863.

Opowiada o tern, jak jakiś wyższy  
niezwalczony nakaz wypędza młodych  
chłopców  z ciepła  i dostatków rodzi­
cielskiego domu, odrywał ludzi star­
szych i statecznych od ognisk rodzin­
nych i gnał na rozpaczne i straceńcze  
boje w głuchych kniejach leśnych.

Wtem kurtyna się  rozsuwa i zmienia  
s ię  scena widzenia, przenosząc nas w 
czasy powstania. Weteran zmienia się  
w 15*letniego chłopca, stojącego przed 
w ięzieniem , do  którego za udział w 
powstaniu został wtrącony jego ojciec. 
Rozpacz i żal miotają m łodem  sercem. 
Chłopiec serdecznie  chciałby, choćby  
za cen ę  własnego życia, dopomóc ojcu,

i wyrwać go z grożącego mu niebezpie­
czeństwa, ale nie wie, jak to zrobić. 
Nagle jak burza do miasteczka wpadają  
powstańcy i przynoszą więźniom w ol­
ność. Chłopiec idzie wraz z nimi do 
szeregów  powstańczych.

Znowu zapada kurtyna i znowu wi­
dzimy starca, pogrążonego w wywoływa­
niu minionych walk o wolność. Tym ra­
zem  opowiada on dzieje Legjonów.

Rozsuwająca s ię  kurtyna ukazuła o- 
brazek z życia legjonistów w pierwszych  
dniach wojny światowej. Nowozaciężni  
żołnierze Piłsudskiego idą ku granicy 
rosyjskiej. Za kilka chwil staną na m ę ­
czeńskiej ziem i zaboru rosyjskiego. —  
I podczas ostatniego przed przekrocze­
niem granicy postoju z synowską czcią  
i uwielbieniem  słuchają 65-letniego star­
ca, byłego uczestnika powstania 1863 r., 
który tłom aczy im przyczyny klęski p o ­
wstania. Bohaterski poryw narodu za­
kończył s ię  klęską przedewszystkiem  
dlatego, że  powstanie nie miało wodza, 
który potrafił poprowadzić naród ku zwy­
cięstwu. I dla dodania otuchy młodym  
żołnierzom, owianym nagle tragicznem  
tchnieniem przeszłości, starzec z głęboką  
wiarą mówi o Komendancie Piłsudskim, 
jako Wodzu, na którego Naród czekał  
od tylu pokoleń.

Podniesieni na duchu legjoniści idą 
ku granicy z dziarską śpiewką na us­
tach.

Z kolei podchorąży Lorenc w ygłosił  
prelekcję okolicznościową, odtwarzając  
główne etapy życia Marszałka Józefa  
Piłsudskiego i w gorących słowach m a­
lując portret duchowy Solenizanta.

Mówca zakończył prelekcję okrzy­
kiem rta cześć  ukochanego Wodza.

Po odegraniu przez orkiestrę 27 p.p. 
hymnu narodowego nastąpiła c z ę ść  kon­
certowa, w której chór podchorążych  
wykonał wiązankę pieśni legjonowych, a 
następnie chór podoficerski odśpiewał  
szereg pieśni.

Akademji dopełnił koncert orkiestry 
27 p. p.

Akademja miała przebieg bardzo u- 
roczysty Ze szczególną pochwalą należy  
wymienić st. sierżanta Roguskiego w ro 
li czcigodnego weterana 1863 r. oraz 
p Matyjkową w roli bohaterskiej pol­
skiej kobiety z r. 1863.

Sprostowanie. W num erze  Słowa  
C zęstoch ow sk iego  z dnia 17 marca w 
w ykazie  ofiar za nalepki w ydane  z o- 
kazji Imienin Marszałka P iłsudskiego  
wkradła s ię  pom yłka.

B ank H andlow y z tytułu zakupio'  
nych nalepek wpłacił su m ę zł. 12,50.

Bank Polski zł. 50.

Chleb z niebezpiecznym dodat­
kiem bezpłatnym. Przed kilku ty ­
godniam i zamieszkała przy p. N. ul. Bór 
w pobliskim sk lep ie  kupiła b och en ek  
chleba, w którym po rozkrojeniu d o ­
konała dość przykrego odkrycia. W 
ch leb ie  bow iem  tkwiła zapieczona trzech 
calow a igła. Chleb pochodził z pie  
karni Strzałkowskiego (ul. Bór 33), któ  
ry też został poc iągn ięty  do o d p ow ie  
dzialności sądowej. D o rozprawy w cha  
rakterze rzeczoznaw ców  powołani zo 
stali piekarze Brodziński i Nowakow  
ski. Sąd skazał Strzałkowskiego na 100  
zł. grzywny.

Zemsta za wyrok skazujący. —
P. Bida Josek (ulica Washingtona 22) 
zgłos i ł  policji, że w dniu 17 b. m., na 
ul. Waschingtona róg Pułaskiego, E d­
ward Sobczyk, zam. na Rakowie dom  
fabryczny, usiłował zadać mu c ios no­
żem, lecz  udaremnił mu to przechodzą­
cy policjant.

Według oświadczenia meldującego,  
Sobczyk mści s ię  nad nim za to, że  
przed trzema laty za napad rabunkowy 
na jego mieszkanie, zosta ł skazany na 
3 lata więzienia, przyczem odgraża mu, 
że go zabije.

Nożowiec przy „robocie". Z a ­
m eld ow ał p. S zym on  Pronobis (ul. S e ­
natorska Nr. 27), że  w dnię 10 b. m. 
na ulicy Natutowicza zosta ł uderzony  
n o żem  przez A n to n ie g o  Migdała (ul.

Narutowicza 130) skutkiem  c z e g o  d o ­
znał lekkiego  uszkodzenia prawej ręki.

Ujęcie złodzieja rowerów. P. Sta
nisławowi Żakowi (ul. Botaniczna 36 )  
skradziono w lipcu ub roku z korytarza 
Magistratu rower, wartości 150 zł. W to 
ku dochodzenia, przeprowadzonego przez  
tutejszy wydział ś ledczy, ustalono, że  
kradzieży tej dokonał Alojzy Januszka, 
lat 21, bez sta łego miejsca zam ieszka­
nia, który skradziony rower sprzedał Jó  
zefowi Maślance, zam. we wsi Cykarzew  
gm. Mykanów, tut. powiatu, od którego  
rower odebrano.

Miła gospodyni. Marja Lewicka, 
właścicielka domu przy ul. Artyleryjskiej, 
pragnąc pozbyć s ię  swych lokatorów  
Frejów, umilała im życie coraz to nowe  
mi niespodziankami.

Ostatnią z tej złotej serji miłych a 
trakcyj było zatkanie komina w połowie  
stycznia br.

Frejowie jednak nie dali s ię  „wyku­
rzyć” i zameldowali o tern policji. W 
ub. sobotę  Sąd Grodzki skazał p. Le­
wicką na 1 m iesiąc aresztu z za w iesze­
niem wykonania wyroku na przeciąg lat 
kilku.

Porachunki rodzinne. Niejaka  
Zofja Golis miała n ieostrożność  p o ży ­
czyć 600 zł. bez weklu sw o jem u  sz w a ­
growi W ładysławowi Chłondowi i do'  
znała bardzo przykrego zawodu.

W dniu 24 października ub. r. d o ­
prowadzona do osta teczności wierzy-  
cielka przyszła do  Chłondów, aby po 
raz nie w ied z ieć  który up om n ieć  s ię  o  
swoją na leżn ość . W ów czas  C hłondow ie  
w spólnem i siłami dotkliwie pobili Zo- 
fję Golis, kopiąc ją i bijąc po ca łem  
cie le .  J a k ie g o  rodzaju były te czu łe  
karesy rodzinne najlepiej św iad czy  to,

że  Golis po tej w izycie  d o s ta ła  krwo­
toku. Sąd Grodzki za ten b r u t a l n y  wy. 
czyn skazał Chłondów po 10 miesięcy 
więzienia.

Czerwony kur. Dnia 16 b m .  we 
wsi Góry Gorzhowskie gm . Potok Zło­
ty, na szk od ę  N oconia  Antoniego,  
spłonęła  stodoła oraz 2 szopki. Straty', 
sp o w o d o w a n e  pożarem , w ynoszą  770 
zł. Pożar pow stał wskutek zaprószenia  
ogn ia  przez ż o n ę  poszk od ow an ego .

Sprostowanie. W obw ieszczeniu  
kom ornik  Sądu G rodzkiego w C zęsto ­
chow ie  111 rewiru (d o  akt. Na E. 2886/31) 
zam ieszczon a w n iedzie lnym  fn u m erze  
„ S łow a” zakradła się pom yłka. Pierw­
sza licytacja publiczna ruchom ości w 
lokaiu przy firmy „M. W ein b a u m ” w 
likwidacji, w C zęstochow ie  przy ul. W ie­
luńskiej Na 6, odbędzie  s ię  25 marca, 
a nie 21 marca, jak m yln ie  podano.

Obwieszczenie.
Pisarz Hipoteczny przy  Sądzie  Grodzkim 

Sekcji I i-ej w Częstochowie obwieszcza 
że o tw arte  zostały postępowania  spadkowe 
po zmarłych:

1) STANISŁAWIE PAWELSK1M, właści­
cielu nieruchomości w  mieście  Częstocho­
w ie  położonej, oznaczonej N hipotecznym 
1247/11, dawniej 2476 rep . hipot.

2) JANIE GLIKSONIE, wierzycielu  sum: 
7000 rubli z 6 1/2 proc. i kaucji 700 rubli, 
zabezpieczonej na nieruchomości w  mieście 
Częstochowie położonej, oznaczonej N hi­
po tecznym  674-11 dawniej 1856 rep . hipot., 
oraz 675 rubli z 7 proc, i kaucji 67 rubli, 
50 kopiejek, pochodzącej z większej sumy 
2700 rubli i w iększej kaucji 270 rubli, za­
bezpieczonej na ruchomości w temże mie­
ście położonej, oznaczonej N hipotecznym 
877-11, dawniej 2104 rep .  hip.

T erm in  zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 1 
lipca 1935 r. i w  tym terminie osoby zain­
te resow ane  winny się stawić w Wydziale 
H ipotecznym  Sekcji I i-ej w Częstochowie 
dla zgłoszenia swych p raw  pod skutkami 
prekluzji.
m. Częstochowa, dnia 15 grudn ia  1934 roku.

P isarz H ipoteczny.

Z RADOMSKA.
— Zmiana godzin urzędowych 

W agencji Gidle. W agencji pocztowo-  
telegraficznej Gidle, pow. Radomsko  
woj. Łódz. zaprowadza s ię  z dniem  16 
marca 1935 r. we wszystkich działach 
służby pocztowej, telegraficznej i te le ­
fonicznej jednorazow e godziny  urzędo­
we o godz. 8 do godz. 15.

— Komitet Powiatowy w Radom 
śku Zbiórki Ofiar na Szkolnictwo 
Polskie Zagranicą prosi Zarząd mias­
ta Koniecpola, Zarządy Gmin oraz Or 
ganizacje, które otrzymały listy ofiar ce 
lem przeprowadzenia zbiórki, o niezwło  
czne  zwrócenie otrzymanych list Komi 
tetowi. Zwlekanie z nadesłaniem  tako­
wych utrudnia likwidację nietylko Koml 
tetowi Powiatowemu ale i Komitetowi 
Głównemu w Warszawie.

Kom. Pow. w Radomsko 
Zbiórki Ofiar na Szkoln. 

Polskie Zagranicą.
— Węglokrad obrzucał kamienia­

mi funkcjonarjuszów policji. Pod
wsią  Bobry, patrol policyjny z poste­
runku P.P. w Stobiecku Miejskim przy­
łapał w nocy kilku osobników  na kra­
dzieży węgla  z pociągu. U jętym i oka­
zali się: Jan Borozik, Henryk Proszow- 
ski i B o lesław  Wojarski ze wsi Fol­
warki. P oniew aż Borozik podczas po­
śc igu  rzucał kam ieniam i na post. Ol­
czaka, zostan ie  on przeto pociągnięty  
i z teg o  tytułu do odpowiedzialności  
karnej.

W ęglokradzi zostali przekazani są­
dowi grodzkiem u w Radomsku.

— Świadomie puścił w obieg 
fałszywą monetę. W incenty Wójcik, 
rolnik ze  wsi Skrzydlów, gm . Rzeki, 
doznał niezbyt m iłego  rozczarowania, 
gdyż po powrocie do dom u z jarmarku 
w Pławnie, gd z ie  sprzedał konia han­
dlarzowi Ateramowi W alm anow i, stwier­
dził, iż wśród p ien iędzy  otrzymanych
za konia, znajduje s ię  fałszywa 10 zło­
tów ka.

Z aw iad om ion o  przez Wójcika poli­
cja ustaliła, że W olm an puścił w obieg  
w spom nianą  m o n etę  z wiedzą, że jest 
fałszywa

Prz ec iw ko  W olm anow i sp o rząd zo n o  
akt oskarżenia.
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Zaostrzenie kontroli przy w y
dawaniu świadectw ubóstwa. Min.
Spraw Wewn.  w y d a ł o  o kó l n ik  za le ca ją -

naos t rzen ie  k on t r o l i  p rzy  w y d a w a n i u  
-wiadectw u b ó s t w a .  Z a r z ą d z e n i e  to  p o ­
d a j e  w zw ią z k u  z n a d u ż y c i a m i ,  j ak ie  
piawniono przy  z w a l n i a n i u  o d  c ł a  p r z e ­
ciek zagran icy  d ia  o s ó b  n i e z a m o ż n y c h .  

P r z e s y ł k i  t ak ie ,  z a w i e r a j ą c e  od z i eż ,  były 
a s t ę p n i e  p r z e z  o d b i o r c ó w  s p r z e d a w a n e .

O bec n ie  w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  
sprawdzać ma ją ,  czy  p r z e k a z y w a n e  p r z e d  
Tiiiotv p r z e z n a c z o n e  są  d o  w ł a s n e g o  u- 
żytku, czy do  hand l u .
Nieprawidłowość w przyznawaniu 
z a s i ł k ó w  bezrobotnym pracowni­
kom umysłowym W U b e z p i e c z a i -  

■niach sp o łe c z n y c h  s tw i e r d z o n o ,  że  w 
wypadkach p r z y z n a w a n i e  ś w i a d c z e ń  baz -  
r o b o t n y m  p r a c o w n i k o m  u m y s ł o w y m  u le ­
ga znacznej  z w ło c e ,  b ą d ź  w s k u t e k  n ie -  
wydania p r ze z  p r a c o d a w c ę  p r a c o w n i k o ­
wi zaświadczen ia  o zw o ln ie n iu ,  b ą d ź  
też wskutek n ie p r a w i d ł o w o g o  w y p e łn i e n ia  
f o r m u l a r z a ,  ( s z c z e g ó ln ie  n i e d o k ł a d n e g o  
p o d a n i a  p o w o d ó w  z w o ln i e n ia  z p r ac y) .

Celem z a p o b i e ż e n i a  z w ł o c e  w p o ­
dobnych w y p a d k a c h ,  z a k t e d  u b e z p i e ­
czeń s p o łe c z n y c h  p o l e c i ł  w s z y s t k i m  
U b e z p ie c z e n i o m  s p o ł e c z n y m ,  by p o u c z y  
}y u be z p ie cz o ny ch  o p r z y s ł u g u j ą c e m  im  
prawie w ys tę po w a n ia  d o  s t a r o s t w a  o u- 
karanie p r a c o d a w c y  za  o d m o w ę  w yd a n ia  
zaświadczenia o zw o ln ien iu ,

P ona d to  z a k ł a d  u b e z p i e c z e ń  s p ó ł e c z  
!jiych zaleci ł ,  aby  u b e z p i e c z o n e g o  p r z e ­
słuchiwano p r o to k o la rn ie ,  jak r ó w n i e ż  
wskazanych ś w ia d k ó w ,  d la  u z y s k a n ia  da  
nych o p o w o d a c h  z w o ln i e n ia  z pracy.

KRONIKA GOSPODARCZA.
Ulga podatkow a dla n a js ła b ­

szych w arsztatów  rzemieślniczych.
Ministerstwo S s a r b u  n a  p o d s t a w i e  a r t .  
-39 ustawy o p a ń s t w o w y m  p o d a t k u  p r z e  
myślowym (Dz.  U .  R.  P .  z 1934 r.  Nr .  76 
poz. 716) zw ol n i ło  r z e m i e ś l n i k ó w ,  p r o ­
wadzących w a r s z t a t y  n i  pod  i t a w i e  ś w i a ­
dectw p r z e m y s ł o w y c h  k a t e g o r j i  Y I I I  
przedsiębiors tw p r z e m y s ł o w y c h  i p o ­
siadających i r a r ty  r z e m i e ś l n i c z e ,  od o- 
bowiązku w y k u p y w a n i a  o d r ę b n y c h  ś w ia  
dectw p r z e m y s ł o w y c h  na  s p r z e d a ż  w y ­
robów swoich  w a r s z t a t ó w  n a  r y n k a c h  
w dui t a r g o w e  i j a r m a r c z n e .

W związku z p o w y ź s z e m  u p o w a ż n i ł o  
Izby Skar bow e  do u m a r z a n i a  n a  w n i o ­
sek właśc iwego  U r z ę d u  S k a r b o w e g o  
wszczętego p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o ,  z a ­
ległych n a l eżn o śc i  za  ś w i a d e c t w a  p r z e ­
mysłowe o r az  k a r  p i e n i ę ż n y c h  w y m i e ­
rzonych z t y t u ł u  n i e w y k u p i e n i a  p r z e s  
wymienionych p ł a t n i k ó w  o d r ę b n y c h  
świadectw p r z e m y s ł o w y c h  w r o k u  1935 
i 1st ub i e g ł yc h  n a  o k r e ś l o n ą  w u s t ę p i e  
pierwszym s p r z e d a ż  w y r o b ó w  w ł a s n y c h .

Czeladnicy organ izu ją  s ię .  W  zno-  
^el izowanej  u s t a w i e  p r z e m y s ł o w e j  p o ­
minięto z u p e łn ie  s p r a w ę  o r g a n i z a c j i  
czeladników r z e m i e ś l i c z y c h .

W kwes t j i  t e j  z a i n t e r e s o w a n i  zło- 
7 1' s *e reg m e m o r j a ł ó w  w ł a d z o m  p a ń ­
stwowym, w y k a z u j ą c  k o n i e c z n o ś ć  s t w o ­
rzenia s p e c j a l n y c h  w y d z i a ł ó w  p r z y  
ibach R z e m ie ś l n ic z y c h ,  k t ó r a  w z i ę ł y b y  

pod Sffą o p jg ^ ą  m ł o d y c h  r z e m i e ś l n i -  
Kow i dbały o i ch  d o k s z t a ł c a n i e  za 
wodowe.

Akcję w  t y m  k i e r u n k u  p r o w a d z i  
j ednoczenie  P r a c o w n i k ó w  R z e m i e ś l n i -  

®*ych w W a r gz a w ie ,  k t ó r e  p o s i a d a  od-
. P W9 W8* y s tk i e h  w i ę k s z y c h  mia -  

b p r o w i n c j o n a l n y c h ,  
i tt p a*n:io o d b y t y  s i ę  z j a z d y  w Ło dz i  
no i* i a a  k t ó r y c h  w y s u n i ę t o  s z e r e g  
P alatów, m i ę d z y  i n n e m i  u p o r z ą d k c -  

a,Ię tej  z a n i e d b a n e j  d z i e d z in y  p r a e v
rzemieślniczej, '

„ Farbiarnla  
1 Pralnia. Chemiczna

nQ E N E T  A“
^2?sto ch o w a, i .  J o s e le w ic s a  11.

T t ' - 9 V'S s ^ e P u 2 K a p e l u s z a m i  
łyrl» absolwenta sźe&o-

enłiczno-przemyslowej w War
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SŁOWO KOBIECE.
W iosen n e trzyćw ierciow e kom plety .

W i o s n a  n ie  c h c e  p r z y j ś ć  do n a s  
j e s z c z e  n a p r a w c ę ,  m im o,  że  j u ż  od  k i l ­
ku  t y g o d n i  z a p o w i a d a j ą  ją* p ię k n e m i ,  
j a s n e m i ,  w i o s e n n e m i  m o d e la m i  m a g a z y ­
ny  mód  i r e w j e  m o d y  w i o s e n n e j .

A le  ch o c ia ż  j e s z c z e  z imno ,  p r z e z o r ­
n a  pan i  m u s i  j u ż  p o m y ś l e ć  o w i o s e n ­
n y m  s t r o j u .  Bo  k t o  w i e ?  Mo ż e  n i e d ł u g o  
s i ę  ju ż  z rob i  n a g l e  c i ep ło  i w te dy . . .  
j a k ż e  p r z y k r o  bę d z ie ,  n i e w y g o d n i e  i go  
r ąco  ch od z ić  w z i m o w e m  o k r y c iu  w 
c i e p ły c h  p r o m i e n i a c h  w i o s e n n e g o  s ł o ń ­
ca.  W i ę c  t r z e b a  s i ę  t a k  u r z ą d z ić ,  ż e b y  
w i o s n a  z a s t a ł a  n a s  p r z y g o t o w a n e m i  n a  
j e j  p r z y j ś c ie .

W i ę c  co z r o b i ć ?  P r z e d e w s z y s t k i e m  
k o m p l e t  t r z y ć w i e r c i o w y .

J a s n o  b r o n z o w a  „ o p a l o n a "  s p ó d n i c z ­
ka z g r u b e j  w e ł n y  w c i e m n i e j s z ą  n ieco  
k r a t ę  i z t e g o ż  m a t e r j a ł u  ż a k i e t  t r z y ­
ć w ie r c io w y .  D u ż e ,  k w a d r a t o w e  g u z i k i  
w  k o l o r z e  b r o n z o w y m .  Do t e g o  c i enk i ,  
w e ł n i a n y  s z y d e ł k o w y  d ź e m p e r e k .  Na  
z m i a n ę  b lu z k a  ze z ł o c i s t e g o  j e d w a b i u  
a lbo  55 t a f t y  w bronzowo b e i g e  k r a t ę .  
A p a s z k a  w b r o n z o w o  —  b e i g e b i s ł y m  t o ­
n ie ,  z a w i ą z a n a  n& e f e k t o w n ą  k o k a r d ę .  
R ę k a w i c z k i  b r o n z o w e  a n g i e l s k i e  lub  
z a m s z o w e .  M a ły  t o c z e k  z b r a n ż o w e j  
s łom ki .  P o ń c z o c h y  w od c i en iu  r d z a w y m .  
T o r e b k ę  i p a n t o f e lk i  b r o n z o w e ,

Iau j r  k o m pl e t .
S u k i e n k a  z w e ł n y  w b a r d z o  lhod- 

n y m  k o lo r z e  c e g l a s t y m .  P r o s t a ,  a n g i e l  
aha .  R ę k a w ic z k i  k r ó t k i e  do łokc ia .  K o ł ­
n i e r z y k  f a n t a z y j n i e  s p i ę t y  pod  s z y ję  e-  
f e k t o w n y m  d u ż y m  c z a r n y m  k l i p s em .  
T r z y ć w i e r c i o w y  p ł a s z c z y k  z a p i n a n y  n a  
c z a r n e  p o d łu ż n e  guz i k i .  C z a r n y  s ł o m k o ­
w y  k a pe lu s i k ,  j a s n e  po ń cz o sz k i ,  c z a r n a  
t o r e b k a  i r ę k a w i  ssfei.

L u b  też:  g r a n a t o w a  s p ó d n i c z k a  a n ­
g i e l s k a  z w e łn y  p r z e r a b i a n e j  w d r o b n e  
k w a d r a c ik i .  B l u z k a  b i a ł a  j e d w a b n a .  K o ­
k a r d a  lub  k r a w a t k a  b i a ł o - g r a n a t o w a  w 
p a s e c z k i ,  k r a t e c z k ę  lu b  g r o c h y .  Ż a k i e ­
cik  t r z y ć w i e r c i o w y .  D uż e  o k r ą g ł e  g r a n a  
towo-sz&re  g u z i k i .  S z a r a  t o r e b k a ,  s z a r e

p an t o fe lk i ,  p o ńc z o sz k i  i r ę k a w i c z k i -  
G r a u a t o w y  k a p e lu s i k .

Ł a d n i e  t e ż  w y g lą d a :  j a s n o  p o p i e l a t a  
s u k i e n k a ,  m a l e ń k i  k losz ,  k r ó t k i e  do łok 
e i a  r ę k a w i c z k i  bufki ,  k o ł n i e r z y k  s p i ę t y  
c z e r w o n ą  k l a m r ą .  C z e r w o n y  s z e r o k i ,  
z a m s z o w y  p as ek .  P ł a s z c z y k  t r z y ć w i e r ­
c i o wy  z a p i n a n y  n a  du że ,  c z e r w o n e  kw a  
d r a t o w e  g u z i k i .  C z e r w o n y  s ł o m k o w y  
k a p e l u s i k  - b e r e c ik ,  c z e r w o n a  t o r e b k a ,  
j a s n o  —  p o p i e l a t e  p a n t o f e lk i  —  p o ń c z o ­
ch y  r ę k a w i c z k i .

J e s z c z e  in n y  k o m p l e t ,  B e i g e  s p ó d ­
niczka ,  z a p i n a n a  n a  d u ż e  z i e lo n e  t r ó j ­
k ą t n e  g u z i k i .  B l u z k a  z t a f t y  b e i g e  w 
z i e l on ą ,  k o lo r u  w i o s e n n e j  t r a w y  k r a t e c z  
kę  z i e l o n ą  w t y m  s a m y m  to n io  z k r a ­
w a tk ą .  Z i e l o n y  k a p e l u s i k  i t o r e b k a .  
Ż a k i e t  t r z y ć w i e r c i o w y .  Z i e l o n e  guz ik i .  
P a n t o f e l k i  j a s n e  i t a k i e ż  p o ń c z o c h y  i 
r ę k a w i c z k i .

Albo t e ż  s u k i e n k a  w e ł n i a n a  w b ia ło  
s e l e d y n o w e  ba s e e z k i ,  B i a ł y  p a s e e z e k  i 
k o ł n i e r z y k .  B i a ł e  gu z i k i .  S e l e d y n o w y  
p ł a s z c z y k  t r z y ć w i e r c i o w y  z a p i n a n y  ró w  
n ie ż  na  b ia ł e  g u z i k i .  S e l e d y n o w y  k a p e ­
lus i k .  P a n t o f e l k i ,  po ń cz o ch y ,  r ę k a w i c z k i  
t o r e b k a  w t o n i e  s r e b r n o - p o p i e l a t y m  lub 
j a s n o - b e i g e .

T a k  w ię c  w id z i m y,  ż e  k o l e k c j e  w io ­
s e n n y c h  k o m p l e t ó w  t r z y  ć w i e r c i o w y c h  
są n a j r ó Y a o r o L h ^ j ś z e  i każ da  p an i  Hic­
i e  s i ę  z o r j e n t o w a ć  co d l a  n i e j  b ę d z ie  
h a j o d p o w i e d n i e j s s e g O i  C z a s e m  mo ż e  
f t i e ć  czy to  s u k i e n k ę ,  cz y  k o s t j u m  z e ­
sz ł o r o c z n y ,  k t ó r y  t y l k o  t r z e b a  b ę d z ie  
o d p o w ie d n i o  d o k o m p l e t  'w ać  i cń łość  wy 
p a d n i e  e f e k t o w n i e .

P ł a s z c z e  w i o s e n n e  n ie  p r z y n o s z ą  
ż a d n y c h  n ow o śc i .  T e  s a m e  s z e r o k i e  k ia  
py,  gu z i k i ,  paski .

W  s u k i e n k a c h  w i o s e n n y c h  n a j c h a r a -  
k t e r y s t y c z n i e j s z ą  c e c h ą  j e s t  t s ,  że  mim o 
iż s ą  o n e  z w e ł e n  m a j ą  w s z y s t k i e  k r ó t  
k i e  do ło kc ia  r ę k a w k i ,  c z a s e m  ty l k o  
t r z y ć w i e r c i o w e .  B r a k  d e k o l t ó w ,  w y c i ę ­
cia pod s z y j ę .  D u żo  gu z i k ó w .  Z r e s z t ą  
w t e j  d z i e d z i n i e  j e s t  t a k  b o g a t y  w y bó r ,  
że  s t a n o w i ą  o n e  p r a w d z i w ą  oz do bę .

Kapelusze i woalki.
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W i o a e n n e  k a p e lu s z e . . .  j e s t  i ch  t e j  
w i o s n y  t y l e  n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h  fa so ­
nów,  że d o p r a w d y  j e s t  z c z e g o  w y b i e ­
r ać .  W s z y s t k o ,  co pani  t e j  w i o s n y  włoży  
n a  g łow ę ,  z a s ł u g u j e  n a  n a z w ę  k a p e l u ­
sza.  J e ż e l i  p a n i  w te rn  „co ś"  b ę d z i e  do 
t w a r z y ,  z a s ł u ż y  to  w p e ł n i  n a  n a z w ę  
ł a d n e g o  i m o d n e g o  k a p e lu s z a .  J e ż e l i  
p a n i  w n o w ej  k r e a c j i  n i e  do t w a r z y ,  n i e  
u r a t u j e  j e j  j u ż  n ic  od t e g o ,  ż e b y  z p o ­
g a r d ą  p o w ie d z ie ć  o n ie j  m a c h n ą w s z y  
r ęk ą :

—  U b r a ł a  s i ę  w s t a r y  ronde l i . . .
Tak ,  j e d y n e m  k r y t e r j u m  t e g o ,  e sy

n o w y  k a p e l u s z  z a s ł u g u j e  w o g ó l e  n a  
m ia n o  k a p e l u s z a  j e s t  to,  e s y  w n i e m  
b ę d z i e  P a n i  do t w a r z y .  l a n e  k r y t e r j a  
n ie  i s t n i e j ą  w o g ó le .

Ale  n a p r a w d ę  co s i ę  nos i  t e j  w i o ­
sn y ?  T y l k o  sł  >mkę. F a s o n y ?  k a p e l u s z e  
r o d z a j u  b e r e t o w e g o  w p ła sk ie j  f o rm i e  
z s z a r e j  lu b  g r a n a t o w e j  s łom ki  w y k o ń ­
c z o n e  r y p s o w ą  w s t ą ż k ą .

M*łe  k a p e l u s i k i  ze  s ło m k i  s z a r e j ,  
g r a n a t o w e j ,  b r o n z o w e j  lu b  c z a r n e j  p r zy  
b r a n e  u t r z y m a n e  mi  w t e j  s a m e j  b a r w i e  
p i ó r a m i .

K a p e l u s z e  w f o r m i e  t o c zk ów ;  n a j ­
e l e g a n t s z e  z c z a r n e j  b ł y s z c z ą c e j  g r u b e j

s łom ki ,  p r z y b r a n e  b ia ły m ,  j e d w a b n y m  
c h w a s t e m .

K a p e l u s z e  ze s ło m ki  ł ą c z o n e  z f i l ­
cem.  Np.  s z a r a  s ł o m k a  i s z a r y  Tle,  g r a ­
n a t o w a  s ło m k a ,  g r a n a t o w y  fi lc.  K a p e l u ­
s ik  z t y łu  o d s ła n ia  ca łk o w ic ie  f r y z u r ę  
i  o z d o b i o n y  j e s t  p r z y b r a n i e m  w f o rm i e  
s z n u r o w a n i a .

K a p e l u s z e  z r o n d e m  z c z a r n e g o  f i l ­
cu  i % c z a r n e j  f a n t a z y j n e j  s łom ki .  D uż e  
b i a ł e  p ió r a .

C z a r n e  to c zk i  z g r u b e g o  j e d w a b i u  z 
woal teą z t i u l u  p r z e d z i e l o n ą  n i t k a m i  
ce lo fa n u  p r z e w i ą z a n ą  p r z e z  t o c z e k  p r z y  
b r a n y  j e d w a b n e m i  p i ó r a m i .

A t e r a z  j e s z c z e  z a j m i e m y  s i ę  n ie co  
o b s z e r n i e j  w o a l k ą ?  K i e d y  s i ę  j ą  h o s s ?

O b e c n a  m o d a  k a p e l u s z y  o d s ł a n i a j ą ­
cy c h  czo ło  p r z e j a w i a  s i ę  s z c z e g ó l n i e  w 
p o s ta c i  z a n i k a  r o n d a .  P r z e w a ż a j ą  f o r ­
m y  b e r e t o w e  i t o c z k i .

R o l ę  k o m p l e t u j ą c ą  w  t y c h  w spa d-  
k s e k  o d g r y w a  w o a lk a .  D z ię k i  j e j  m a ­
g i c z n e m u  dz i a ła n iu  n i sk i ,  c z ę s t o  n a w e t  
p ła sk i  to c z e k ,  n a b y w a  p e w n e g o ,  s w o i ­
s t e g o  se n s u .

D e l i k a t n a ,  n a j w y ż e j  do k o ń c a  o o s a  
s i ę g a j ą c a  w o a l l a  z d e l i k a t n e g o  t iu lu  
u k ł a d a j ą c a  s i ę  w l i n j a c h  f a l i s t y c h  łub
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o t a c z a j ą c a  to c z e k  w f o r m i e  d z w o n u  r z u ­
ca  n a  t w a r z  d e l i k a t n e  i p i ę k n e  r  f i e k sy .

W o a l k ę  nosi  s i ę  p o p o ł u dn iu  i w i e ­
c z o r e m .  C z a r n ą  i k o lo r o w ą .  C z e r w o n a  
w o a l k a  do c z a r n e g o  k a p e l u s z a  p o d k r e ­
ś l a  i bez r ó ż u  ś w i e ż o ś ć  n a s z e j  ce ry.

B r o n z o w a  w o a l k a  p o d k r e ś l a  z i e lo ny  
k o l o r  m a ł e g o  to c zk a .  Z i e l o n ą  w y b i e r z e  
P a n i  t y l k o  w ó w c z a s ,  j e ś l i  z n i e s i e  j ą  
k a r n a c j a  pa n i  t w a r z y .

1C O S M  E T Y K A .

Jak u su n ąć  n a d m iern e  p ocen ie  s ię .
N a d m i e r n e  p o c e n i e  s i ę  —  to  d o ­

sy ć  c z ę s t o  s p o t y k a n a  i n a d e r  p r z y k r a  
d o l e g l i w o ś ć .  W y s t ę p u j e  w m n i e j s z y m  
lu b  w w i ę k s z y m  s t o p n i u ,  p r z y b i e r a j ą c  
c z a s e m  o b j a w y  w p r o s t  c h o r o b l i w e .

P rz ec iw  n a d m i e r n e m u  p o c e n i u  s ię  r ą k  
d o b r e m  l e k a r s t w e m  j e s t  c z y s t y  b o r a k s  
w  p r o s z k u ,  j a k i  d o s t a ć  m o ż n a  w k a ż ­
d e j  a p t e c e  c z y  s k ł a d z i e  a p t e c z n y m .

P o  o b m y c i u  r ą k  m y d ł e m  i g o r ą c ą  
w o d ą  n a c i e r a  s i ę  j e  s p r o s z k o w a n y m .  
P r z e s t r z e c  n a t o m i a s t  n a l e ż y  j a k n a j b a r -  
dz i e j  s t a n o w c z o  p r z e c i w  s t o s o w a n i u  
f o r m a l i n y .  R o z t w ó r  f o r m a l i n y ,  n a w e t  
d o b r z e  r o z c i e ń c z o n y ,  n i s z cz y  s k ó r ę  r ą k ,  
w y w o ł u j e  s z k o d y  z n a c z n i e  w i ę k s z e  niż  
k ł o p o t  s p o w o d o w a n y  n a d r n i e r n e m  p o ­
c e n i e m  się .

P r z e c i w  p o c e n i u  s i ę  p o d  p a c h a m i  
d o b r e  l e k a r s t w o  s t a n o w i  d w u p r o c e n t o -  
w y  s p i r y t u s  s a l i c y l o w y .  S p i r y t u s e m  
t a k i m  n a c i e r a m y  m i e j s c a  p o c ą c e  s i ę  
r a n o  i w i e c z o r e m ,  w k r ó t k i m  c z a s i e  
n a s t ą p i  p o p r a w a .

P o c ą c e  s i ę  n o g i  n a l e ż y  c o d z i e n n i e  
m y ć  g o r ą c ą  w o d ą  i m y d ł e m  a ika l i c z -  
n e m .  1 w t y m  w y p a d k u  d o b r e m  l e k a r ­
s t w e m  j e s t  b o r a k s .  P o ń c z o c h y  n a l e ż y  
z m i e n i a ć  c o d z i e n n i e .

Kto  m a  s k ł o n n o ś ć  d o  s t a r ć  p o m i ę d z y  
p o s z c z e g ó l n e m i  p a l c a m i  n ó g ,  t e n  p o ­
w i n i e n  p a l c e  p r z e s y p y w a ć  j a k ą k o l w i e k  
n i e w i n n ą  z a s y p k ą ,  t a l k i e m ,  czy t e ż  po-  
p r o s t u  p u d r e m  d ia  n i e m o w l ą t .  N a  
d ł u ż s z e  s p a c e r y  i tp  z w ł a s z c z a  w c i e p ł e  
d n i e  d o b r z e  z rob i  n a t a r c i a  s t ó p  i p a l ­
c ó w  d w u p r o c e n t o w y m  s p i r y t u s e m  s a l i ­
c y l o w y m  i z a p u d r o w a n i e  t a l k i e m .

N a j w a ż n i e j s z y m  w a r u n k i e m  p r z y  
n a d r n i e r n e m  p o c e n i u  s ię  j e s t  cz y s t o ść .  
J a k n a j c z ę s t s z e  c i e p ł e  a n a w e t  g o r ą c e  
k ą p i e l e  lu b  z m y w a n i a ,  p r z e c i e r a n i a  c a ­
ł e g o  c i a ł a  w o d ą  k o l o ń s k ą ,  czy t e ż  r o z ­
c i e ń c z o n y m  s p i r y t u s e m .

B a r d z o  c z ę s t o  p r z y c z y n ą  n a d m i e r ­
n e g o  p o c e n i a  s i ę  j e s t  o g ó l n y  zły s t a n  
z d r o w i a  f l n e m j a ,  w y c z e r p a n i e ,  n a d ­
m i e r n e  o d c h u d z a n i e  s ię ,  z d e n e r w o w a -
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nie objawia się w wielu wypadkach 
właśnie poc en ie m  się.

W tym  wypadku należy zaciągnąć 
porady lekarza,  lub też gdy tego z tych 
czy innych względów nie czynimy,  n a ­
leży pam ię tać  o dobre m  odżywianiu,  
odpo czyn ku ,  powiększyć godziny snu,  
używać dużo spacerów na  świeżem 
powiet rzu.  Bardzo dobre rezultaty na 
ogólne  wzmoc nien ie  dają  zastrzyki 
z arszeniku.

Również kwest ja ubrania  odgrywa 
dużą  rolę, Obranie nasze  powinno  być 
zawsze luźne,  przewiewne i nie za c ie­
płe; często bowiem zbyt ciepłe ubranie  
bywa  przyczyną przeziębienia zwłasz­
cza właśnie w wypadku n ad m ie rnego  
po ceu ia  się.

Zwalczanie łupieżu.
Najskuteczniejszym środkiem zwal- 

czania łupieżu je s t  częste zmywanie gło 
wy le tnią wodą z mydłem dziegciowani 
lub elarozanem, pozostawiając mydl iny 
przez ki lka minut  na głowie. Po tym 
czasie mydliny wciera się w skórę  1 
nas tępnie zmywa wodą. Po umyciu g ło ­
wę wycieramy na sucho ręcznikiem. 
Można też potem lekko posmarować 
tłuszczem.

Zalecamy również esencję mydlaną 
przeciw łupieżowi,  sporządzoną według 
nas tępującego przepisu: 100 gram zie­
lonego mydła rozpuszczamy w 200 gra- 
maeh wyskoku, dodając 3 gramy olejku 
lavendy i 3 gramy olejku bergamoto- 
wego.

Łyżkę tej  esencji wcieramy w skórę 
włosów, poczem zwilżamy włosy, wc ie­
ra jąc  w skórę łyżkę ciepłej wody. Za­
bieg ten powtarzamy t rzy razy,  raz po 
razu.  Powstałą pianę pozostawiamy na 
skórze przez 10 do 15 minut,  poczem 
dopiero opłókujemy głowę czystą  ciepłą 
wodą i wycieramy starannie.

Tak zwany łupież pst ry,  który  j e s t  
chorobą skórną,  wywołaną przez g r z y ­
bek należy leczyć przy pomocy lekarza,  
specja l i sty od chorób skórnych.

DOBRA S0SP0DYN8

Pomarańcze smażone w cieście.
Jednym z naj lepszych deserów są n ie­
wątpliwie pomhrańcze gmażone w cieś­
cie. Kilka obranych pomarańczy podzie­
lić na cząstki, s t arannie  oczyścić i u-

WIELKA PARADA DZIEJÓW.
Minęły c z a s y  

sz tambuchów,  z a ­
suszonych kwiat ­
ków i kokardek  — 
ale wzrasta z dnia 
na dzień za in te re ­
sowanie  d o k u m e n ­
te m ,  au ten tyk iem ,  
obrazem dziejów 
wiernym i nieoszu 
kanym.  Li tera tura 
aż huczy od t ak  
zwanych powieści  
b iograf icznych, w 
których p r a w d a  
dziejowa przyt ła­
cza fantazję au to r­
ską. Archiwa za ­
granicą  pęcznieją 
od „pa mią tek" ,  któ 
rych tyle dla każ­
dego  narodu b ez ­
cennych pozosta p i e r w s z e  i m i e n i n y  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  w W o l n e j  P o l s c e .  M a r s z a ł e k  
Wlia zwłaszcza W  l e i  o t r z y m a ł  w ó w c z a s  w d a r z e  o d  o f i c e r ó w  k o n i a  „ Q r i - g r i “ . N a s z a  f o t o -  
ka Wojna.  g r a f j a  p r z e d s t a w i a  m o m e n t ,  g d y  S o l e n i z a n t  p r z y g l ą d a  s i ę ,  j a k  B e l i n a

U nas  W Biurze o b j e ż d ż a  k o n i a .  N a  p i e r w s z y m  p l a n i e  o b o k  M a r s z a ł k a  w i d z i m y  p r e -  
Historvcznem du-  z e s a  S ła w k a .  J e s t  to  p o n a d t o  s c e n a  z m o n u m e n t a l n e g o  f i l m u  h i s to -  

. . , r y c z n e q o  „ S z t a n d a r  W o l n o ś c i " ,zo jest  mater jału,
ale po d o m a ch  prywatnych jeszcze te fotografje,  te dokum en ty ,  te  s tare
więcej: fotografij ,  zdjęć fi lmowych, ulotki, a szczególnie s tare  filmy doku-
pism, ulotek,  odznak.  Zdjęcia f i lmowe men ta lne  pozbierał,  połączył w jed ną
nieodpowiednio  u t rzym ane  płowieją,  wielką wielką paradę  dziejów, wstrzą-
blakną,  niszczeją i za parę lat ś ladu sającą  żywem,  t ragicznem, a nieraz ra-
po nich nie pozostanie.  A przecież dosnem  i na tchn ionem obl iczem.  Pra-
każdy milimetr  tej fotografji,  każda ce tę wykonał  reż. Ryszard Ordyński
klateczka tej t aśm y filwowej mówi do- s twarzając narodowy film historyczny
nośnie o wszystkiem co Polska w o- p.t. „S ztandar  Wolności" ,  który w o-

mm, wl

kłada s ię na sito i wstawia się na na 
rę minut do le tn iego  pieca, aby obe." 
schły % wilgoci. Następnie zrobić syrop 
z j ed ne j  szklanki wody i pół kg. cukru 
gotując  i próbując w ten sposób, bv 
kropla syropu opuszczona do szklanki 
spadając na dno — wydał dźwięk gQ! 
chy. Wówczas cząstki  pomarańcz sanu. 
rzyć w syropie,  na tychmias t  je wyjąć 
j wykładać na p rz e tak  druciany dla o- 
suszenia i wystudzenia .

RAD JO.

s tatn ich trzydziestu latach przebyła! 
Zbrodnią popros tu byłoby pozostawić te 
zabytki ich doli.

To też znalazł się człowiek,  który

prawie muzycznej  prof. Maklakiewicza 
ukaże  się już jut ro w kinie , ,Luna“ , 
budząc  uznanie  dla swej głębokiej  
prawdy historycznej.

sunąć pestki.  Dobrze j e s t  pokropić je 
rumem.  Ciasto przyrządza się jak do 
jabłek, ty znaczy: tyle jaj,  co łyżek mą­
ki i łyżek gęs te j  śmietany.  Żół tka ubić 
doskonale z niewielką ilością cukru i 
śmietany, nas tępnie wsypać mąkę, do­
brze wszystko razem wymieszać,  dodać 
ubi tą z białek pianą i ostrożnie wymie­
szać. Cząstki  pomarańczy wrzucać do 
ciasta i wybierać je łyżką wraz z cia­
stem. Smaży się je na maśle lub frytu- 
rze, z obydwóch s tron do złotego k o ­

loru, Usmażone wyjmuje się łyżką dur­
szlakową i wykłada się na sito wyłożo­
ne bibułą, ażeby wsiąkł w nią tłuszcz. 
Posypuje  się cukrem — pudrem lub cu 
krem tłuczonym dla zapachu otar tym o 
skórką  pomarańczowa.

Pomarańcze smażone w cukrze.
Pomarańcze smażone w cukrze można 
podawać zhwgze i zas tąpią one naj lep­
sze uawet  cukierki.

Starannie obrane ze skórki i włókien 
i podzielone na cząstki pomarańcze u-

W A R S Z A W A  19 m a r ca .
6.45 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze" 

6.33 P o b u d k a  do  g i m n a s t y k i .  6.36, Gimna­
sty k a .  6;50, 7,25 M u z y k a  z p ły t .  7.15 Dzień, 
por .  7 45 P r o g r a m  n a  dz .  b i e ż .  7,50 „Wska- 
z ó w k i  p r a k t y c z n e 1*. 8 00 A u d y c j a  dla szkól,
10.00 T ra n .  z  S u l e j ó w k a  u r o c z y s t o ś c i  obcho 
du i m i e n i n  P i e r s z e g o  M a r sza łk a .  10.45 Mu. 
z y k a  ( p ł y t y )  11.00 R e p o r t a ż  z Belwederu.
11.45 M u z y k a  (p ły t y ) .  11.57 S y g n a ł  czasu z 
W a r s z a w y .  O b s e r w .  A s t r o n .  12 00 Hejnał z 
K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r  12,05 
T r a n s m  z F i lh a r m o n j i  W a r s z .  12.50 Chwil­
ka  d la  k o b ie t .  12.55 D z ie n n ik  południowy.
13.00 T r .  z  p r z e d  g m a c h u  G łó w n e j  Komen­
d y  M ias ta  u r o c z y s t e j  z m i a n y  w a r t y .  13,45 
2  r y n k u  p r a c y .  13.50 W i a d o m o ś c i  o ekspor­
c ie  p o l s k im .  13 55 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 
K o n c e r t  z e  L w o w a .  16.30 D z i e c i  winszują 
P a n u  M a r s z a łk o w i .  — A ud. w  w y k .  z dzieci
16.45 M u z y k a  p o l s k a  na  v io l i .  1 7 0 0 Skrzynka 
P .K .O .  17.15 P ie ś n i  p o l s k i e .  17.50 Pogadan­
ka  s p o ł .  18,00 P i e ś n i  l e g j o n o w e .  18.15 Frag­
m e n t  t e a tr a ln y .  18 30 K o n c e r t  reklamowy.
18.45 A u d y c j a .  19.07 P r o g r a m  n a  d z ień  nas­
t ę p n y .  19.15 W i a d o m o ś c i  r o ln i c z e .  19.25 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  lo k a ln e .  19.30 Wia­
d o m o ś c i  s p o r t o w e  o g ó l n o - p o l s k i e .  19.40 Pły­
ty .  19.50 P r z e m ó w i e n i e  g e n .  bryg.Tadeusza  
K u t r z e b y .  20,00 K o n c e r t  m u z y k i  polskiej o 
c h a r a k t e r z e  l u d o w y m .  20 45 D z ie n n ik  wie­
c z o r n y .  20.55 „Jak  p r a c u j e m y  w  Polsce11.
21.00 „ D z i e w i ę t n a s t y  m a r c a  w  P o lsk iem  Ra­
d io -1. 22 30 B iu r o  S t u d j ó w  r o z m a w i a  ze  słu­
c h a c z a m i  22 45 M u z y k a  s a l o n o w a .2 3  00 Wii  
d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  lotniczej, 
23.05 M uzyka  s a l o n o w a .

Zęby — to fundam ent zdrowia!
Należy je więc szanować i USliKaĆ 

w sze lk ich  p a r ta c z y  den tyst.
K siążeczkę  wyjaśn. tę  kw estję  żywotną, otrzy 
mać m ożna w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dentysiy M. GREJNIECA

w Częstochowie 
u l.  N. łdarji P a n n y  (II A le ja )  2 4 . Tel. 22-50
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D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna Idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

65) w Polsce.

Rozkosze i wygody i swobodny w y ­
bór w miłości — przysługiwały tylko 
bogaczom. Celem więc jego będzie zdo­
bycie bogactwa.

Kapitalik po rodzicach ledwie mu 
s tarczył  na dokończenie studjów inży­
nierskich.  Gdy nas tępnie,  po sześciu la 
tach,  w czasie których na każdy kęs 
ehleba musiał  zapracować, spadły mu 
j s k  z nieba t rzy  tysiące funtów, zapisa 
nych prżez bezdzietnego ojca ch r zes t ­
nego,  mniemałby kto, że skończył już 
z walką najcięższą; gdy tymczasem za­
czął j ą  dopiero.

Spadek ten przyją ł nie jak  majątek ,  
lecz jako pierwszy stopień do majątku.  
Zamias t  ustać,  podwoił wysiłki. Po roz 
pa t rzeniu  się, gdy się zdecydował na 
kopanie nafty w Galicji,  wujowie i ku­
zyni jednomyślnie ręce łamali Co za 
myśl  hazardować wszystko na jedną 
kar tę ,  zamiast  zamienić na „pewne" pa 
piery,  k tórych kurs  podnosi się tak nie 
zawodnie, jak przypływ fał morskich! 
Nie byli to bowiem śmigli finansiści,  
lecz raczej  juczne bydlęta spekulacji,  
małemi, lecz pewnemi postępujące kro ­
kami, nie doświadczające nigdy zawrotu 
głowy, bo przepaści za sobą nie widzą 
— ludzie bezpieczni w swem moralnem 
tchórzostwie,  a których bóstwem j e s t  
bi lans bankowy.

Wal te r  Elsley z uszanowaniem wy­
słuchał ich zdania, spakował manatki i 
wybrał  się do Galicji. Napiętnowali  go 
jako awanturnika,  przepowiadając,  że 
za rok powróci żebrakiem.

A choćby i tak, to co?

Trzebaby wtedy po prostu rozpocząć 
na nowo. Pie rwszy raz w życiu rad 
był osamotnieniu,  k tóre  go oieswykłem 
czyniło, a niezawisłość tylko mogła u- 
sprawiedl iwić jego tak  ryzykowną w y ­
prawę.

Najcięższa praca po ubitym t rakcie  
równała się czołganiu się do celu, a on 
nie czołgać się, lecz z wielkim rozpę­
dem skok uczynić zamierzał.  Trafiała 
się tu  sposobność zgwałcenia for tuny 
— nie myślał  więc tej  sposobności za­
niechać.

Fakt ,  iż nikt  oprócz Blausteina nie 
domyślił  się, że na „M e ty “ rzuca.! E l ­
sley os tatn ią  stawkę, da się wyjaśnić 
tylko opinją, jaką  w Galicji cieszą się 
Anglicy; imię Anglika uchodzi tam za 
równoznaczne z „kapitalistą".  Dochodzi 
ły go półsłówka, lecz nie zastanawiał  
się nad niemi. Choćby miał nawet po­
jęcie o opinji,  jakiej  używał, nie byłby 
może je j  przeciwdziałał;  nie miał ocho­
ty uchodzić za warjata,  przedsięwzięcie 
jego zaś było iście wsrjaekie,  nawet  w 
jeg o  własnych oczach; tyle —- że przed 
sobą tylko odpowiedzialnym był sa  nie 
Przez  całe dwa lata kroczył  naprzód, 
padał, podnosił się znów i szedł z całą 
świadomością,  że zatacza się między 
miljonami a ruiną,

Bardzo prędko po poznaniu się z Me 
ty  zrozumiał,  że stawka, k tórą  rzucił,  
znaczniejszą nawet  był*, niż myślał,  
szczęście jego bowiem także było w 
grze.

Wszystko — dwuletnie wygnanie,  
poczucie życia domowego, udzielone mu 
przez  tę rodzinę,  w której  koło został  
mimowiednie wciągnięty — złożyło się 
na szybki wzros t nasienia,  jakie mu 
zapadło w serca owego dnia, gdy w 
cieniu wyniosłych sosen po raz p ierw­
szy j ą  u j rza ł  w blasku młodzieńczej pię 
kności, po raz pierwszy uśmiechnął  się 
do pełni życia, promieniejącej  z każ de­

go j e j  słowa i spojrzenia.
A jednak,  gdyby chciał nawet  zdra­

dzić się z uczuciami, całożyciowe n a ­
wykniecie  do okrywania ich w sobie u- 
czyniłoby go do tego niezdolnym.  Nie 
miał jednak zamiaru zdradzać się,  jak  
długo ubóstwo pieczętowało mu usta.  
Samemu wolno mu się z losem borykać,  
lecz tylko samemu.

Nauka wcześnie wchłonięta o n iez­
będności w życiu pieniędzy, potwierdzo 
na późaiej  cierpkśem doświadczeniem, 
nie dozwoliłaby mu za nic w świecie 
wciągnąć ukochanej kobiety w swe a- 
wanturoicze istnienie.  Na tym punkcie 
był równie przezorny,  jak  najs tarszy z 
jego wujów z City, a daleko bardzie j  
stanowczy od wszystkich wujów razem 
wziętych.

Owego dnia, w jadalni  hotelowej ,  za 
cenę życia byłby się obrócił,  by j ą  po* 
chwycić w ramiona; lecz życiem byłby 
raczej też  przypłacił  złamanie postano­
wienia.  Okazać jej  naj lże jszą oznakę u- 
czucia, wiązać j ą  choćby słowem prze- 
lotoem, byłoby w jego mniemaniu nie- 
tylko słabością, lecz tchórzostwem.  Sa­
motnym był od bezbarwnych dziec in­
nych lat, samotnym pozostanie,  póki 
mu się nie uśmiechnie fortuna; a jeśli  
zaś odmówi mu swego uśmiechu — do 
końca.

A zdawało się, źe ten  koniec już się 
zbliżał.

Wraz z myślą tą  „Skarbiec złoty" 
na kolana mu się zsunął,  a on utkwił 
wzrok w płomień lampy. Za kilka dni 
ona odjedzie.  Ta sama wizja jej  odjaz­
du, k tóra  przed wieczorem ciężyła na 
myślach Ludwika Wolińskiego, w tej 
chwili przed nim stanęła.  I  musi j ą  po­
żegnać w milczeniu, skoro urzeczywis t ­
nienie jego nadziei zdawało się wciąż 
jeszcze dalekiem.

Owa miłość, podobna według słów 
poety, do róży czerwonej,  której  nadzie

ja  do niedawna krzepi ła mu serce — 
a choć j e j  kolce broniły,  tem droższą 
mu była — zakwitnie za morzem dl* 
innego, szczęśl iwszego niż on. Zerwst 
jej  nie mógł ręką  żebraka.

Mówił to sobie z goryczą,  gdy nagle 
drgnął  i odłożył na bok „Skarbiec zlo­
ty",  z zawstydzeniem długoletniego nr 
wyku, bo dało się słyszeć pukanie do 
drzwi.

Prze s t r zeń,  oświet lona przez lampę 
naftową, ograniczoną była, tak, źe ®r- 
Elsley,  spoglądając przez szerokość sto 
łu, nie odrazu zdołał rozpoznać postaci* 
k tó ra  na progu stanęła.

— Czy mogę wejść? — odezwał sic 
niepewnym wzrokiem Ludwik Weliński.

Mr. Els ley  obrócił się z niedowierza 
niem na krześ le i ujrzał  człowieka, któ 
rego nie widział od chwili rozstania 
z nim na placu pojedynku, bez podani* 
sobie dłoni.

Bez słowa, lecz z pytającem spojrź* 
niem, z siedzenia się zerwał.

— Proszę  nie ruszać sie! — ź»w°’ 
łał  Weliński,  podchodząc blisko. —- J®sZ 
cze pan chory,  o Boże! jakże ciężko p»tt 
chorował.

Aż wzdrygnął  się, pat rząc na v y  

chudła twarz  przeciwnika,  tak mizerrt 
tak  wynędzniałą przez  długie pasowa­
nie się ze śmiercią,  % rysami  t,#k ostro 
zarysowanemi.  Na jego własnych,  ruc®' 
liwych rysach współczucie walczyło *e 
zgrozą.  .

Niemal chłodno mr. Els ley  przerw* 
milczenie.  .

— Czemu mam przypisać zaszcź)’ 
pańskiej  wizyty?

Przez  chwilę zdawało się, że Lu 
wife zbiera się na odwagę.

— Przyszedłem zadać panu pytani0. 
Czy był  tu Lorenzi?

— Był — odpowiedział  mr.  ElsF" 
ze zdziwieniem w głosie.

c. d. n.
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